
Opłata p o c z t o w a  u i s z c z o n a  r y c z a ł t e m .

Rok II. Nr. 1. Styczeń 1932. Cena 80 gr.

ORGAN POLSKIEJ i WSZECHŚWIATOWEJ TURYSTYKI

Województwo Wołyńskie

p. HENRYK JÓZEW SKI, W ojew oda W ołyński



P O L S K I E  L I N  J E  L O T N I C Z E

„L O T"
ZARZĄD: Warszawa, ul. Marszałkowska 138. Tel 547-60

R o z k ł a d  l o t ó w
Ważny od 16 września 1931 r. do 31 marca 1932 r.

Samoloty kursują Samoloty kursują

w
poniedz.
środy
piątki

w
wtorki
czwartki
soboty

KIERUNEK w
poniedz.
środy
piątki

we
wtorki
czwartki
soboty

9.15 o. 
11.05 p. 
11.25 o. 
12.40 p.

Warszawa
Bydgoszcz
Bydgoszcz
Gdańsk

p. 12.25 
o. 10.35 
p. 10.15 
o. 9.00

9 00 o.
11.10 p.

Warszawa 
i  Poznań

P . 11.10 
o. 9.00

9.30 o. 
11.30 P.

Warszawa 
1 Katowice

p. 10.30 
o. 8 30

8.30 o.
10 20 p.
10 40 O.
11.20 p.
11.50 o. 
13.35 P.
14.00 o.
15.00 p.

•

W arszawa
Kraków
Kraków
Katowice
Katowice
Brno
Brno
Wiedeń

r
p. 15.00 
o. 13.10 
P. 12.5T
o. 12.10 
p. 11.40 
o. 9.55 
p 9.30 
o. 8.30

8.30 o.
*11.00 p.
*11.30 o. 
*14.10 p. 
*14.40 o. 
*16 00 P.

8.45 o. 
11.15 P.

* 7.15 o
* 9.25 p.
*10.10 o.
*19.00 P.

Warszawa
Lwów
Lwów
Czerniowce
Czerniowce
Galacz
Galacz
Bukareszt
Bukareszt
ofja
ofja
aloniki

p. 11.15 
o 845

p. 15.15 
o. 13.05
p. 12.20
o. 10.30

p. 15.00 
o. 14.30* 
p. 14.00*
o. 11.20*
p. 10 50* 
o. 9.30*

O B J A Ś N I E N I E  Z N A K Ó W

o, odlot, 
p. przylot.

czas wschodnio-europejski.

U W A G I :  W Rumunji czas wschodnio-europejski zostaje wprowadzony z dniem 1 października; do tej daty obowiązuje czas
środkowo-europejski. Linja Bukareszt — Sof ja — Saloniki będzie obsługiwana tylko do 30 września 1931 roku 
Wznowienie ruchu na tej linji nastąpi z wiosną 1932 r.
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Województwo Wołyńskie w świetle cyfr
W ojew ództw o W ołyńskie, po ­

łożone w północno - w schodniej 
części Rzeczypospolitej, graniczy 
od północy z woj. Poleskiem , od 
w schodu z U kraińską R epubliką 
Rad, od południa z woj. Tarno- 
polskiem , od południo - zachodu 
z woj. Lw ow skiem .

O bszar w ojew ództw a w ynosi 
30.247 kim. kw adr. Zaludnienie, 
na zasadzie spisu z r. 1921 w y­
nosi 1.437.569 osób, p rzy  gęstości
47,5 m ieszkańców  na 1 kim. 
kw adr.

Pod względem  narodow ościo­
wym  p rzew aża tu ludność ruska, 
w ystępująca w  sile 68,4%. P o la ­
ków  zam ieszkuje 16,8%, Żydów  
10,5%, innych narodow ości 2,5%. 
W  liczbie tych ostatn ich  w ystę ­
pują dość liczne kolonje czeskie, 
istn iejące tu taj od czasów  p rze d ­
w ojennych jeszcze.

Jeżeli chodzi o stosunki w y­
znaniow e, to  praw osław ni re p re ­
zentu ją  najliczniejszy elem ent, 
odse tek  ich bow iem  dochodzi do 
74,2%. Rzym scy katolicy  stanow ią 
11,6%, Żydzi 11,05, Ewangelicy2,7%.

W ojew ództw o W ołyńskie po ­
siada ch a rak te r rolniczy. Ziemia 
jest nadzw yczaj urodzajna, szcze­
gólnie w południow ej części. 
Przem ysł i handel rozw in ię te  są, 
jak na stosunki kresow e, dość 
silnie.

W ojew ództw o liczy 19 m iast, 
95 gmin i dzieli się na 10 po­
w iatów : D ubieński (3.314 kim. 
kw.), H orochow ski (1.734 kim, 
kw.), K ow elski (5.728 kim. kw.), 
K ostopolski (3.417 kim. kw.), K rze­
m ieniecki (2.772 kim. kw.), Lu- 
bom lski (2.004 kim. kw.), Łucki 
(4.763 kim. kw.), Rów ieński (2.945 
kim. kw.), W łodzim ierski (2.231 
kim. kw.), Zdołbunow ski (1,366 
kim. kw.).

Do w iększych m iast w  w oje­
w ództw ie należą: Rów ne (ok. 
58.000 mieszk.), Łuck (ok, 30,000 
m ieszk ), W łodzim ierz (22.000), K o­
wel (21.000), K rzem ieniec (17.000) 
D ubno (10.000), Lubom i (4.000).

Pod w zględem  rolnictw a p a ­
nują w  w ojew ództw ie następ u ­
jące stosunki: (1921).

O bszar gruntów  uży tkow anych
2985,5 tys, ha. W  tem  grunty 
orne 1162,0, (39%), łąki ll°/o, pa* 
stw iska 4,6°/0, lasy  29,7%, inne 
grunty i nieużytki 14,8°/o.

P rzeciętny  zbiór z ha (1926) 
w 100 kg.: pszenica 9,5, żyto 8,7, 
jęczm ień 10,0, ow ies 8,8, ziem ­
niaki 101,0, gryka 9,1.

Z pośród  przem ysłów  na p ier- 
w szem  m iejscu stoi drzew ny i 
cukrow niczy. R oczna p rodukcja  
wynosi p rzecię tn ie  100.000 kw in ­
tali cukru  białego.

W ojew ództw o W ołyńskie p o ­
siada w iele a trakcyj dla turysty . 
Piszem y o nich na innem  m iej­
scu, tu  jednak  zaznaczyć się go­
dzi, że do osobliw ości tu rystycz­
nych W ołynia należą  liczne ru ­
iny zam ków , n ieraz  b. daw nych, 
w iele pam iątek  historycznych , 
rozsianych  po siedzibach m ag­
nackich oraz kościołach, i p ię ­
kne, naw pół dzikie k rajob razy  
o charak te rze  parkow ym  i le ­
śnym.
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Mavja Szachówna.

W ołyń p rzedstaw ia  p rzez  się 
pod  w zględem  krajobrazow ym  
w yżynę, w znoszącą się tylko w 
paśm ie W ołoniaków , ciągnących 
się od Z łoczow a do Zdołbunow a. 
N ajbardziej m alow niczem  w znie­
sieniem  W ołynia jest okolica 
K rzem ieńca, zw ana Szw ajcarją  
W ołyńską. Bogactw em  na tu ra l- 
nem  są na W ołyniu w ielkie zło­
ża  granitu  i b azaltu  w  okolicach 
K orca  i B erestow a. B azalt tu te j­
szy, jako p ierw szorzędny  m ater- 
jał na  bruk i i szosy, w yw ożony 
jest s tąd  do całej Polski. P ó ł­
nocna część W ołynia pokry ta  
bagnam i, jest nizina i p rzypom i­
n a  zupełnie k rajob raz  poleski. 
Z w ana jest naw et czasem  P o le ­
siem  W ołyńskiem .

O d najdaw niejszych  czasów  
istn ien ia  P aństw a  Polskiego W o­
łyń, jako jedna  z prow incyj, s ta ­
now iących w schodnią  granicę, 
był te renem  ciągłych najazdów  
T a taró w , K ozaków , M ongołów 
i t. d. S tąd  pow stał tu  cały sze ­
reg  budow li ufortyfikow anych, 
w postaci zam ków , kościołów  
i synagog. Część z nich legła już 
o ddaw na w gruzach, ale nieliczne 
zachow ały  się do dnia dzisiej­
szego i dają  obraz  ów czesnych 
rezydencyj i tw ierdz  w ołyńskich. 
N ajciekaw sze ru iny  zachow ały 
się w Łucku, Ostrogu, Korcu, 
H ubkow ie, D rohobużu, M iędzy­
rzeczu  i K rzem ieńcu.

Część zam ków  ufortyfikow a­
nych została  w  w iekach  później­
szych p rzebudow ana  na  pałace 
licznych m agnatów  w ołyńskich, 
ale  i te  uległy iuż zniszczeniu, 
a obecnie tylko ru iny  dają słaby 
obraz  ich w ielkości i w span ia­
łości w nętrz . Są to ru iny  p a ła ­
ców  w Dubnie, K lew aniu, R ów ­
nem  i W iśniow cu.

W ołyń jest ko lebką n a js ta r­
szych rodów  m agnackich p o l­
skich i tu  do dziś dnia zacho­
w ały  się ich dobra  ordynackie. 
Z W ołynia w yw odzą się Lubo- 
m irscy, Sanguszkow ie, Chodkie- 
w iczow ie, C zartoryscy, C zetw er- 
tyńscy  i w ielu innych.

Do dziś dnia W ołyń posiada 
w ielkie latyfundja m agnackie,, 
jedyne w kraju. O sta tn ia  w ojna

W o ł y ń .
uczyniła na W ołyniu w ielkie 
spustoszenia, n iszcząc bezp o w ro t­
nie ocalone do naszych czasów  
jeszcze zabytki.

Zw iedzanie W ołynia u trudn ia  
b rak  linij kolejow ych, całe 
w ojew ództw o bow iem  p rzec i­
nają  tylko dw ie linje: W arsza­
w a — K ow el — Z dołbunów  — 
M ogilany i Lw ów  — B rody — 
R ów ne — Sarny . O becnie buduje

<ft !

Sporty zimowe w okolicach Krzemieńca.

się kilka now ych szos, w obec 
w zm ożonego ruchu au tobusow e­
go, k tó re  doskonale zastępują 
koleje i udostępniają  jednocześ­
nie cały szereg m iejscow ości, 
pozbaw ionych  dotychczas do ­
jazdu.

Stolicą W ojew ództw a W ołyń­
skiego, a zarazem  jednem  z na j­
w iększych jego m iast jest Łuck, 
o 30.000 m ieszkańców , położony 
n ad  Styrem , z zam kiem  z XIV 
w ieku ks. L ubarta , Zam ek do 
dzisiejszego dnia, aczkolw iek w 
ruinie, stanow i najw iększą o so b ­
liw ość m iasta. C iekaw em i zaby t­
kam i m iasta  są: ka ted ra , p rz e ­
b udow ana  w  r. 1781 z bogato 
u rządzonem  w nętrzem  i cenne- 
mi obrazam i K onicza, Sm uglewi- 
cza i P rech tla , kościół B ernar­
dynów , rokokow y, z r. 1754, za ­
m ieniony na  p raw osław ny  w r. 
1867, oraz synagoga renesansow a 
z r. 1629. Żyje tu  c iekaw a sekta 
ta ta rsk ich  Żydów , Karaim ów,

którzy  posiadają  tu  sw oją syna­
gogę d rew nianą  z XVIII wieku.

C iekaw szem i m iastam i W ołynia 
są: Ofyka  (5.000 m ieszkańców)
z zam kiem  ks. R adziw iłła z p o ­
łow y XVIII w ieku i kolegjatą, 
b ęd ącą  jednym  z najp iękn iej­
szych kościołów  W ołynia z r. 
1640. Ostróg (15.000 mieszk.) z 
resztkam i w spaniałego zam ku 
O strogskich, w  którego ren e sa n ­
sowej w ieży mieści się muzeum 
lokalne. Część m urów  obronnych 
i basz t zachow ały  się. Dubno 
(10.000 mieszk.) z pięknem i ru i­
nam i obronnego zam ku 0 ‘strog- 
skich z XVI w ieku i pałacu Lu­
bom irskich z XVIII wieku, znisz­
czonych w czasie ostatniej wojny. 
K ościół B ernardynów , barokow y, 
z r. 1620 i synagoga z XVI w ie­
ku, stanow ią  rów nież ciekaw e 
zaby tk i tego m iasta. Lubomi 
(3.000 mieszk.) z renesansow ą 
synagogą z XVII w ieku, na jcen ­
niejszym  zabytkiem  tego rodzaju  
w Polsce.

N ajbardziej m alow niczem  m ias­
tem  W ołynia, leżącem  w t. zw. 
Szw ajcarji W ołyńskiej jest Krze­
mieniec, posiadający  20.000 m iesz­
kańców . J e s t  to  m oże n a jb a r­
dziej oryginalnie zabudow ane 
m iasto W ołynia, a uroku dodają  
mu k rę te  uliczki ze staropolsk ie- 
mi dw orkam i, tonące  w  sadach. 
Spędził tu  sw ą m łodość Juljusz 
Słow acki, a w  kościele parafia l­
nym  znajduje się jego grobow iec, 
d łu ta W acław a Szym anow skiego. 
N ad m iastem  dom inuje G óra Bo­
ny  z ru inam i zamku, z której 
roz tacza  się w spaniały  w idok na 
K rzem ieniec i okolice. N ajcie­
kaw szym  zabytkiem  m iasta jest 
Liceum  z daw nym  kościołem  J e ­
zuitów , barokow ym  z XVI wieku.

C iekaw e do zw iedzenia jest 
słynne m iejsce odpustow e Pocza- 
jów. S tylow y kościół tu tejszy, 
zw any Ł aw rą  Poczajow ską, zbu­
dow any w  pięciu kondygnacjach, 
zachow ał w iele artystycznych  
i cennych w yrobów  sztuki koś­
cielnej.

Ja k  w idać naw et z tego k ró t­
kiego opisu, W ołyń  w art jest 
zw iedzenia, gdyż żadna ilustracja 
nie odda rzeczyw istego  jego 
obrazu.
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Teatr Polski im. Juljusza Słowackiego na Wołyniu
(Tow. Teatru Polskiego na Wołyniu).

P. P, O k o ń s k a  i R o d z e w i c z  

w scenie ze znanej sztuki „R o x y"

Dekoracje wykonali p. p. Jadwiga 

Przeracka i Aleksander Jędrzejewski

Scena  z  „R O X Y".

T eatru  Polskiego n a  W ołyniu i w sezonie bieżącym  rozpoczął 
pierw szy ro k  kam panji, oddając  placów ką arty sty czn ą  pod 
kierownictwo p. A leksandra Rodzewicza.

T ea tr  daje  dwie prem iery miesięcznie i dzięki tem u 
sztuki m ogą otrzym yw ać dokładne przygotow anie, pod wzglę­
dem 'technicznym sięgające ta k  daleko, że a rty śc i g ra ją  bez 
suflera. Po prem jerze nowej sztuki w Łucku, zespół udaje  się 
w objazd, co u łatw ia mu posiadanie w łasnego autobusu. N a 
najbliższą przyszłość M inisterstwo K om unikacji przyobiecało 
sym patycznej placówce oddać do dyspozycji w łasny wagon, 
co znakom icie u łatw i jej działalność i pozwoli n a  rozszerzenie 
terenu pracy. _

Sezon obecny o tw arty  został w  dniu  24 października 
sztuką T. R ittn e ra  „Człowiek z budki suflera“. W ielkiem po­
wodzeniem cieszyła się ,,Roxy“ ; praw dziw e sukcesy odniosła 
p. Siem aszkowa w .,M oralności Pan i D ulskiej“. O statnio w ysta­
wione zostały : sztuka D ym ow a „Śpiew ak w łasnej niedoli“,
przeznaczona d la  szerszych kół ludności żydowskiej, k tó re  nie­
zmiernie życzliwie odnoszą się do tea tru , oraz „A dw okat i róże1’ 
Szaniaw skiego, o>becnie w próbach: .,P ow rót do grzechu“ Stef. 
K iedrzyńskiego i „Dzień jego pow rotu“ Z. N ałkow skiej. D la 
młodzieży szkolnej „A ntygona“ Sofoklesa, i „Śluby P an ieńsk ie“ 
F redry . W lu tym  przew idyw ane są gościnne w ystępy p. Ju - 
noszy-Śtępow skiego.

Zespół te a tru  sk łada się z m łodych artystów , pełnych 
zapału d la  sztuk i i  entuzjazm u dla swojego ku ltu ralnego  po* 
słannictw a. R eżyserję objął p. M ieczysław Zon er.

Ze stw orzenia doniosłej placów ki ku ltu ralnej in icjato­
rzy m ogą być dumni, tem  więcej, że ty lko  dw a w ojew ództw a 
(omawiane, oraz Białostockie, o k tórem  pisaliśm y w Nr. Biało­
stockim  naszego pisma) posiadają w łasne tea/try.

Nie chcielibyśm y no ta tk i te j zakończyć bez serdecznych 
życzeń najpom yślniejszego rozw oju pod adresem  ta k  organi­
zatorów, jak  m łodych adeptów  sztuki, z k tó rych  niek tórzy  już 
(między innym i pp. Jadw iga  O końska i E lżb ieta  Ł abuńska) po­
trafili zyskać pow ażne sukcesy artystyczne.

W ażnym  czynnikiem  w dziedzinie u trzym an ia  polskiej 
ku ltu ry  na  W ołyniu jest T ea tr im. J . Słow ackiego w Łucku, 
utrzymywranj>- przez Tow. T ea tru  Polskiego na  W ołyniu.

Terenem  pracy  T eatru  jest cały  W ołyń, więc: Łuck, 
Równe, Krzem ieniec, Dubno, Kowel. W łodzimierz. Do tego 
dochodzą po jtdyńcze w yjazdy  do m niejszych m iast, ostatn io  
zaś objazd ten  objął również n iektóre m iejscowróci Polesia, 
jak  Brześć i P ińsk.

T ea tr pow stał z inc.jatywy p. wojewody Józew skiego, 
k tó ry  w zupełności oceniając znaczenie kultu ralne tea tru , 
szczególnie w ielkie dla kręsów, zdołał zorganizować Tow.

Powiat Dubieński
Pow iat D ubieński posiada wiele pam iątek, sięgających 

czasów' średniowiecza. Do najciekaw szych należy pałac  L u­
bom irskich, dziś już zniszczony, dalej s ta ry  ra tu sz  w Dub 
nie, rew indykow any k lasztor O. O. Jezuitów , w k tórym  znaj­
du ją  się dobrze zachowane świeczniki bronzowe, ufundow a­
no przez Ks. K onstan tego  O strogskiego w r. 1575.

Obok wsi Ko blin m ożna odnaleźć ślady istnie jącego 
tam niegdyś zam czyska.

R ew indykow any kościół w  W arkow icach doprow adzę 
ny  jest obecnie do porządku, a cudow ny obraz M atki Boskiej, 
znajdu jący  się w tym  kościele, jest przedm iotem  ku ltu  oko­
licznej ludności.

W  Jarosław iczaeh znajdują się ślady m urów  obronnych 
zamku, w  Jałow iczach przechow ał się bez w iększego znisz­
czenia staroży tny  kościół.

Pow iat D ubieński za czasów Rzeczypospolitej wchodził 
w skład pow iatu Ł uckiego w ojew ództw a W ołyńskiego. P o ­
łożony je s t on w południowo - zachodniej części wojewódz­
tw a i g ran iczy  z pow. Łuckim , Rówieńskim , Zdołbunow- 
skim, Krzem ienieckim , Brodzkim , i Horochowskim. Obszar 
pow iatu w ynosi 283.234 ha, czyli 2832 kim. kw.

P ow iat p rzedstaw ia się jako  k ra in a  w yżynna, poprze- 
rzynana dolinam i w olno płynących rzek. P rzez sam prawie 
środek pow iatu, w  k ierunku  z południa n a  północ, przepły­
wa Ikw a. K rajobraz urozm aicony jes t licznemi wzgórzam i i 
lasam i oraz ruinam i staroży tnych  zam czysk obronnych.

Rozbudow a arterji dróg kom unikacyjnych w powiecie 
prow adzona jest intensyw nie. W szystkie drogi należące do 
sam orządu (powiatowe i gminne) budowlane są, w zględnie
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reparow ane przez siły  fachowe, zaś koszt robocizny i m ater­
iałów  budow lanych ponoszą samorządy!.; D rogi griuntowe, 
w szystkich ka teg o ry j w ykonyw ane są szarwarkiem .

L udność pow iatu  w spółdziała chętnie w  tych  pracach, 
rozum iejąc dobrodziejstw o rozbudow y d róg  w całym  powiecie.

R ezultatem  tych prac w ciągu ostatnich la t jest w ybu­
dow anie nsatępujących  odcinków  dróg o naw ierzchni tw ardej: 
W arkow icze .—  Chom ąt — 2 K kim., Młynów — M urawica — 
1 kim ., T argow ica — Lichaczów ka — 1 kim., S tare Dubno— 
F o rt — 1A  kim,. D ubno — Pełcza — W ołkow ysk — Demi- 
dów ka — 10 kim.

Pozatem  zabrukow ane w ażniejsze ulice w 11 osiedlach.
S tan  san itarny  w powiecie przedstaw ia się, jak  nastę­

puje:
Pow iat dubieński m iał dotychczas 12 rejonów  lekar­

skich czyli po 1 rejonie na  każdą  gminę, oprócz tego 2 szpi­
ta le : 1 n a  P an ta lji n a  50 łóżek — z oddziałem  pożniczym. 
chirurg., w ewnętrz., zakaźnym  — drugi w  Radziwiłłowie na 
40 łóżek, rów nież z oddziałem  d la  zakaźnych. L ekarze re jo ­
nowi w izy tu ją  okresowo szkoły pow szechne w swoich re jo ­
nach, jak  również przeprow adzają inspekcje m iasteczek i o­

D u
Początkow e dzieje m. D ubna g iną w pomroce wieków. 

P rzypuszczać należy, że pierw otnie by ła  to  osada słow iańska 
— horodyszcze, k tó ra  z biegiem czasu, dzięki swemu połoze- 
niu nad  brzegiem  rzeki, rozrasta ła  się tak , że już około 1100 
roku Dubno, jako  miasto, dostało  się w udziale Dawidowi 
Igorowiczowi.

Późniejsze dzieje m iasta aż do końca XIV i początku 
XV w ieku są nie znane, przypuszczać jednak  należy, iż naw a­
ła  ta ta rsk a  w pierw szej połowie X III w ieku zniszczyła m iasto 
zupełnie.

Po zajęciu W ołynia przez G edym ina W. Ks. L itew skie­
go, około 1320 r. cała połać W ołynia w raz z Dubnem znalazła 
się we w ładaniu Ks. O strogskich, z k tó rych  W asyl, zw any 
K rasnym , odbudow ał s ta rą  w arow nię dubieńską. Miasto jednak 
po pogrom ach tatarsk ich  tak  szybko z upadku  dźw ignąć się 
nie mogło i dopiero przy  końcu XV wieku, ściśle w 1498 r., 
Ks. K onstan ty  O strogski, H etm an W ielki L itew ski, na mocy 
przyw ileju W ielkiego K sięcia L itew skiego A leksandra pod- 
nió-ł znowu D ubno do godności m iasta, rządzącego się p ra­
wem m agdeburskiem . Ks. K onstan ty  zbudow ał również w, Dub- 
nie potężny zamek, k tórego  ru iny  p rzetrw ały  do czasu obec­
nego, a k tó re  rząd  polski obecnie restauruje.

P arokro tne  napady  ta ta rów  w XVI w. niszczą miasto, 
jednak  zamek dubieński zw ycięsko odpiera te  napady i D ubno 
szybko odbudow uje się i nanowo zaludnia.

W ojna domowa rozpoczęta w 1648 roku niszczy m iasto 
doszczętnie. W  sierpniu tegoż roku Chmielnicki spraw ia k rw a­
w ą rzeź w Dubnie i chociaż zam ku dubieńskiego zdobyć nie 
może, jednak  m iasto, ta k  jak  i cała część kraju , zniszczone 
doszczętnie przez kozaków , dłuższy czas z ru iny  dlw ignąć się 
nie może.

Dopiero w drugiej połowie X VIII w. m iasto zaczyna 
szybko rozrastać się. Ja rm ark i czyli k o n trak ty  przeniesione 
w 1775 r. ze Lwow a do D ubna pow odują w zrost handlu, w pły­
w ają na  rozbudow ę m iasta i D ubno nab iera  pierwszorzędnego 
znaczenia jako  centrum  handlow e całego W ołynia.

Św ietny ten  okres trw ał jednak  ty lko  do 1794 r, w k tó ­
rym  k o n trak ty  zostały  przeniesione do K ijow a, a  W ołyń, 
jeszcze rok  wcześniej oderw any od Polski, przyłączony zo­
stał do Rosji.

Polskie życie społeczne stopniowo zam ierało. U rzędy 
i organizacje naukow e, jak ie  tu  istniały, szczególnie w św iet­
nej epce Czackiego, zo stają  likw idow ane, zaś m iasto zaludnia 
się elem ntem  nasłanym  z głębi Rosji, nic wspólnego z ówczes- 
nem życiem połskiem nie m ającym . To też zw yczaje i n a w e t  
s tru k tu ra  samego m iasta, m ającego do tychczas charak ter 
w ybitnie polski, zanikały, przybierając " charak ter jn iasta 
w schodnio-rosyjskiego.

siedli. Pom oc akuszeryjna udzielana jest przez akuszerk i re­
jonowe.

A kcję w alki z epidem jam i prow adzą lekarze rejonowi 
jak również szczepienie zapobiegawcze.

S tały  i  p ilny  dozór san itarny  daje dobre w yniki po­
nieważ ogólny s tan  san itarny  stale się polepsza i ludność 
«rozum iała potrzebę ulepszeń i konieczność stosow ania się do 
zarządzeń sanitarnych. Ilość k a r  za n ieprzestrzeganie przepi­
sów san itarnych  stale  się zmniejsza. Sejm ik bierze udział 
w u trzym aniu  ośrodka zdro-wia w Dubnie, subsydjując w spól­
nie z innem i insty tucjam i poradnię przeciwgruźliczą — prze- 
ciw jagliezą, oraz d la  m atki i dziecka.

Szpitaj w  Radziw iłłow ie u trzym uje całkow icie porad­
nię przeciw gruźliczą zaopatrzoną w lam py kw arcowe, solne, 
m ikroskop i laboratorjum . N a czele działu sanitarnego samo­
rządow ego stoi lekarz  naczelny dr. U latow ski Kazim ierz. K ie­
row nikiem  szpitala n a  P an ta lji je s t dr. B aleya Świętosław.

J a k  w idać z powyższego, pow iat D ubieński rozw ija się 
bardzo intensyw nie, a  to  przedew szystkiem  dzięki energji i 
w ybitnym  zdolnościom starosty  pow iatow ego p. A dam a 
K ańskiego, k tórem u dzielnie sekunduje we w szystkich po­
czynaniach sekretarz Sejm iku, p. Józef Staw iński.

b n o
T ak  rzeczy s ta ły  aż do czasu wielkiej w ojny to  jest do 

roku 1914—1918. P o  zajęciu m iasta  w  1915 roku  przez A ustrja- 
ków  i w yparciu  ich przez R osjan  w  1916 r. m iasto w  czasie 
walki zostało zrujnow ane w 80 blisko procentach.

9 sierpnia 1919 r. Dubno zaję ły  w ojska polskie, k tóre 
w skutek  ofensyw y bolszewickiej w 1920 r. m usiały się na k ró t­
k i czas z m iasta  wycofać, lecz w końcu w rześnia tegoż roku 
pow róciły i w  ten  sposób D ubno ponow nie w róciło do Polski.

Od tej d a ty  władze m iejskie p racu ją  n ad  odbudową 
D ubna i przyw róceniem  mu daw nego w yglądu m iast polskich.

Nie bacząc na straszne zniszczenie, poniesione przez 
m iasto w  czasie w ojny, i na  k ró tk i okres dziesięcioletnich rzą­
dów polskich, D ubno obecnie zaczyna przybierać charak ter 
m iasta polskiego, do  czego w dużej m ierze przyczynia się i to, że 
jako m iasto  pow iatow e jest siedzibą S tarostw a i w szystkich 
w ładz pow iatow ych i kom unalnych, te  zaś cały  w ysiłek k ie­
ru ją  ku tem u, by m iastu  przyw rócić daw ny charak te r m iasta 
polskiego.

D zisiejsze D ubno liczy około 12.000 mieszkańców , i zdu­
miewać się należy, w  jak  szybkim  tem pie, po takiem  zniszcze­
niu, k tó re  w wielu m iejscach pozostawiło jeszcze swe ślady, 
m iasto zostało w w iększej części odbudow ane. Pod względem 
czystości D ubno’ należy  cło przodujących' m iasteczek n a  K re­
sach. K w estja  san itarna  b ran a  jes t przez zarząd m iasta  sze­
roko pod uw agę i czyni się w szystko, co w dzisiejszych w a­
runkach jest możliwe. P rzy  szpitalu m iejskim znajduje s;ę 
am bulatorjum , subsydjow ane przez m iasto, k tó re  całkow icie 
zaspakaja  potrzeby ludności miejskiej. Z am bulatorjum  tego 
ko rzysta ją  również m ieszkańcy okoliczni. D ziedzina szkolnic­
tw a, tak  w ażna n a  naszych kresach, stanow i dalszy  punk t 
ciężkości w  pracach sam orządu m iejskiego. W  D ubnie m am y 
2 szkoły powszechne, obie koedukacyjne. W  roku  zeszłym w y­
budow any został przez m iasto  2-piętrow y gm ach szkolny, 
s tw arzający  odpow iednie w arunki pod względem higjeny i w y­
gody  dla nauki. D alej na  terenie D ubna znajduje się państw o­
we gim nazjum  koedukacyjno  - hum anistyczne oraz pryw atne 
gim nazjum  żydow skie z językiem  w ykładow ym  polskim . N a­
leży oddać sprawiedliwość, iż ta  o sta tn ia  uczelnia zdziałała 
bardzo wiele w dziedzinie polonizacji m iasta.

N a (terenie m iasta  znajduje się P . W. posiadające w ła­
sne boisko. W  dziedzinie inw estycyj, zarząd m iasta prow adzi 
gospodarkę nader ostrożną  i oszczędną, zrozum iałą z uwagi 
na  obecny kryzys, ta k  fa taln ie  odbijający się na  sprawach fi­
nansow ych m iast. Zapoczątkow ana jest budow a now oczesnej 
rzeźni.

M iasto n ie m a długów. Dubno otoczone jest kolonjąm i 
czeskiemi i stanowi centrum  chm ielarstw a na  W ołyniu.

P rezydentem  m iasta jest p. niż. J a n  Rożen, b ra t ś. p. 
gen. Rożena.
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K o w e l s k iP o w i a t
Pow iat K owelski graniczy z pow iatam i: W łodzim ier­

skim, K am ień-Koszyrekim , Lubomlskim , Sarneńskim , Brzes­
kim, Horochowskim. Obszar jego wynosi 5.344 kim 2 z ludnością 
240.672 i m a charak ter w ybitnie rolniczy. A dm inistracyjnie 
podzielony jes t na  15 gmin, jedną gminę m iejską R atno, i jed­
no w ydzielone miasto, Kowel. S tan  san itarny  i zdrow otny 
w ostatn ich  czasach znacznie się poprawił, w zrasta ją  urządze­
n ia  dotyczące zabezpieczenia zdrow ia ludności. N a terenie po­
w iatu  is tn ie ją  2 szpitale n a  110 łóżek łącznie z oddziałem  dla 
zakaźnych, 5 rejonów  lekarskich  i 8 punktów  felczerskich, 
2 ośrodki zdrow ia: jeden w  K owlu i jeden w powiecie.

Celem podniesienia ro ln ictw a zorganizow ano na  terenie 
pow iatu 31 stacy j oczyszczania nasion, 7 punktów  kopulacy j­
nych z buhajam i, prócz tego corocznie na wiosnę organizuje 
się 2 punk ty  kopulacyjne z ogieram i. Poza łem  na  terenie po­
w iatu  działają in struk to rzy  m eljoracyjni i hodow lani z ra ­
m ienia W oł. Okr. Tów. K ółek Rolniczych, k tó re  jes t subwen­
cjo w ane przez sejmik. W  K ołach Młodzieży W iejskiej o rgani­

K o w e l
[Rozmowa z p. Ludwikiem Rzeszowskim , 

Burmistrzem Miasta)

K owel liczy około 30.000 ludności. S tan  san itarny  
m iasta znacznie się poprawił. M iasto posiada w łasne zak ła­
dy  oczyszczania, tabory  do wywożenia śmieci i nieczystości, 
istnieje kom isja  sanitarna, lekarze i dozorcy sanitarni, k tó rzy  
stale czuw ają nad czystością i stanem  m iasta. Zbudowano1 20 
studni artezyjskich , dla dostarczan ia  m iejscowej ludności 
zdrow ej wody.

Szkolnictw o w K owlu reprezentuje gim nazjum  państw o­
we, m ieszczące się w gm achu m iejskim , państw ow a szkoła 
m iernicza i drogow a, szkoła handlow a Tow. nauczycieli szkół 
średnich i wyższych, gim nazjum  „T arbu t“. M iasto utrzym uje 
7 szkół powszechnych, z k tórych  2 m ieszczą się w specjalnie 
w ybudow anym  gm achu miejskim, urządzonym  w edług osła  
tn ich  w ym agań hig jeny  i techniki, resz ta  zaś w  lokalach od­
najętych. D la s-zkół pow szechnych urządzony  je s t specjalny 
dom pracy, m ający sw oją siedzibę w gm achu m iejskim .

W K owlu istnieje kom itet do spraw  bezrobocia, na czele 
którego stoi prezydent m iasta. M agistrat u trzym uje sieroci­
niec d la  30 dziew cząt, oraz żłobek n a  25 niem owląt. Chłopców 
m ag istra t um ieszcza w bursie p rzy  szkole pow szechnej 
w Różynie.

Oprócz pow yższego m ag istra t w ydaje stałe zapomogi 
n a  cele opieki społecznej. W  budżecie m iasta  pozycja opieki 
posiada 25.000 zł., prócz te j sum y jesjt 6.000 n a  zapomogi do­
raźne. Miasto w ydaje  lekarstw a n a  sumę 5.000 zł. rocznie, 
pokryw a rów nież kosz ty  leczenia biednej lud.ności, sięgające 
do 4.000 zł.

Jestem  w  tych  ciężkich w arunkach, że obejm ując urzę­
dow anie po dokonaniu  szeregu inw estycyj przez moich po>- 
przedników, zastałem  zaw rotne sumy, jak  na  tu te jsze  stosun­
ki, bo n a  2 i pół m iljona zł. zobowiązań, k tó re  przypadło  mi 
w tych  ciężkich dla k ra ju  czasach spłacać. T o też p raca  m oja 
w dziedzinie now ych inw estycyj jest nieznaczna. Zrobiłem też 
„cesarskie cięcie“ , jeżeli chodzi o budżet, i zm niejszyłem  w y­
da tk i do minimum. W ybrukow ałem  natom iast i otw orzyłem  
now ą ulicę K rólow ej Bony, czerpiąc fundusze z pożyczki i za­
siłku, udzielonego m iastu  przez Państw ow y Monopol Spiry­
tusow y, . d la którego ta  a rte rja  m iała w yjątkow e znaczenie. 
W ybudow ałem  m iejski dom m ieszkalny z przydzielonych m a­
gistratow i kredytów  n a  rozbudowę, założyłem betoniarnię 
m iejską, nabyłem  d la  s traży  ogniowej sam ochód z zasiłku 
i pożyczki z P . Z. U. W.

D ługi m iasta  k tó re  objąłem , pow stały  z budow y elek­
trow ni, kosztem  1 m iljona 600.000 zł., w ykupienia rzeźni m iej­
skiej, kosztem  300.000 zł. i budow y szkoły pow szechnej, k o ­
sztem 640.000 zł.

B udżet m iasta, zw yczajny, w ynosi 986.000 zł., w  przy­
szłym zaś roku zam ierzam  przeprow adzić dalszą redukcję do 
wysokości około 750.000 zł.

* * *

zowane są często odczy ty  na  tem aty  zw iązane z rolnictwem  
i hodowlą.

N a terenie pow iatu istnieje 188 szkół powszechnych. No­
tujem y następu jące  dane do tyczące dróg w powiecie: dróg 
wojew.— 189 kim., dróg pow iatow ych—70 kim., gm innych —■ 
2.052 z teg o  b itych 20 kim. W r. 1930/31 zbudow ano ok. 7 kim. 
dróg brukow anych, zrem ontow ano 26 mostów, w ykonano no*- 
wą  ̂instalację elektrom edyczną i ośw ietleniową w szpitalu
w Kowlu. W obec ogólnego kryzysu  i nadm iaru  przedtem  za­
ciągniętych zobowiązań, cały  w ysiłek skoncentrow any jest 
w kierunku  spłat długów.

P. W. i W . F. rozw ija się naogół dobrze—i jest subsy­
diow ane przez sam orządy pow iatow e i gminne odnośne. Bud­
żet w ynosi około 12.000 zł. w łącznie z gminami.

B udżet pow iatu  n a  rok  1930/31 w ynosi zł. 832.596 z te ­
go na  opiekę społeczną 43.788 zł.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. W łodzim ierz W eber, za­
stępcą p. W iktor Iw ański, sekretarzem  sejm iku p. Ja n  W it­
kowski.

Obecny burm istrz K ow la p. Ludw ik R zeszow ski ur. się 
w r. 1896 w Żytom ierzu na  W ołyniu, gim nazjum  ukończył 
w Żytomierzu, un iw ersytet w ydz. p raw a w K ijowie i K rako­
wie. W  sam orządzie pracow ał początkow a jako  referen t sa­
morządowy S tarostw a w  Kowlu, ostatni,© jako sekretarz  W ydz. 
Pow iatow ego w Kowlu.

KASA CHORYCH w KOWLU
K asa Chorych w Kowlu, po reorganizacji obejm ować 

będzie pow iaty  K owelski, W łodzim ierski, Lubom lski i Kamień- 
K oszyrski (z Polesia). Scalona K asa posiadać będzie, według 
obecnych obliczeń, łącznie około 13.000 członków. N a całym  
obszarze je s t 26 lekarzy  i 7 lekarzy  dentystów . Poza tem  3-ch 
lekarzy  obwodowych, 1 lekarz naczelny i 17 sił pomocniczych. 
K asa prow adzi leczenie podług specjalności i zatrudn ia  szereg 
lekarzy specjalistów . To sam o dziać się będzie w obwodach. 
W yposażenie K asy  znacznie w zrosło ostatn io , co znajduje się 
w prostym  zw iązku z rozszerzeniem  sam ego lokalu. T ak  więc 
z 8 ubikacyj obecnie K asa przeszła n a  19, co najlepszym  jest 
w skaźnikiem  szybkości rozwoju. Zaznaczyć w ypada, że K asa 
scalona, poza cen tra lą  w  Kowlu, liczyć będzie ogółem 16 
ośrodków  leczniczych na  terenach: W łodzim ierza, K am ienia 
K oszyrskiego, Lubomia, Hołob, M adejow a, Maniewicz, R atna, 
Tużyska, S żacka, Lubieszow a, W ielkiej Głuszy, P orycka, 
Oleska, Stenzażyc, Uściułki.

Przypis za 10 m iesięcy r. b. w yraża się cyfrą przeciętną:
33.000 zł. W  K asie panuje w olny w ybór lekarzy.

K om isarzem  K asy  je s t p. E ugenjusz Młodawski, w y­
traw ny znaw ca spraw  K as Chorych, na  obecnem stanow isku 
pracu jący  od 1926 roku.

N aczelnym  lekarzem  od r. 1927 jest p. W siewołod Świe-
cikow.
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Powiat Krzemieniecki
(rozmowa z p. Stefanem Czarnockim, Starostą Krzemienieckim)

Pow iat K rzem ieniecki jes t najbardziej w ysuniętym  n a  
południe pow iatem  W ołynia. Pow iat jest nader ciekaw y z punk ­
tu  w idzenia zagadnień politycznych, w jrznaniowym, i nauko ­
wych, stanow i on bowiem pogranicze historycznych ziem 
W ołynia i Podola i obfituje w ciekaw  e m ato rja ły  dla badań 
archeologicznych, geologicznych i botanicznych.

Pow iat zaw iera dużo zabytków  k u ltu ry  i szttuki, do 
k tórych  w pierwszej linji zaliczyć należy kom pleks gmachów 
licealnych w K rzem ieńcu, zam ek W iśniow ieckich w W iśniow- 
cu, jeden z najp iękniejszych pałaców  w Polsce, n iestety  pod­
czas inw azji bolszew ickiej zniszczony i obrabow any, oraz Ł a­
wrę w Poczajow ie1.

Obszar pow iatu wynosi 2772 kim 2, z ludnością około 
208,873 (według spisu w 1921 r.) o w iększym  odsetku narodo­
wości ukraino  - ruskiej.

S tan  san ita rny  pow iatu i m iasta  znacznie się podniósł 
w la tach  ostatnich, jednakże dalszy  postęp w te j dziedzinie 
napotyka, n a  pow ażne trudności, jak  pomieszczenie osiedli 
w w ąskich w ąwozach, k tóre  pow oduje zgęszczenie domów, nie­
jednokro tny  b rak  podwórz oraz trudności p rzy  w ydobyw aniu 
wody. Z pow odu b raku  funduszów, ani K rzemieniec, ani inne 
m iasteczka powiaitu nie zdobyły się dotychczas na  w odocią­
gi i kanalizację.

Szpital pow iatow y w K rzem ieńcu urządzony jest n a  50 
łóżek, i posiada oddział d la  chorób zakaźnych, szpitalik  w 
W iśniow cu na  20 łóżek oprócz tego istnieje Izba Chorych 
w Poczajow ie.

W e w szystkich pow yższych punktach  znajdu ją  się rów ­
nież przychodnie lekarsk ie  oraz lekarze rejonowi. W  m iarę 
popraw y stanu  dróg, sam orząd zam ierza likwidować stopnio­
wo drobne szpitale n a  terenie pow iatu, podnieść natom iast po­
ziom szpitala pow iatow ego w K rzem ieńcu. Jednocześnie sam o­
rząd  zwróciłby w iększą niż do tychczas uw agę n a  działalność 
profilaktyczną.

Pow iat podzielony jest na 14 gm in w iejskich i 1 miejską. 
C harak ter pow iatu  jest w ybitnie rolniczy. Celem podniesienia rol­
n ictw a W ydział u trzym uje niższą szkołę rolniczą w W iśniow ­
cu, z zespołem uczniów, pochodzących w 80% z terenów  po­
w iatu. Oprócz tego W ydział Pow iatow y w spółpracuje z Minist. 
Reform Rolnych, Liceum Krzem ienieckiem , Okręg. Tow. K ó­
łek  Rolniczych oraz Związkiem Młodzieży W iejskiej. U trzym uje 
on instruk torów  rejonow ych, 3 kontrolerów , posiada znaczną 
ilość punktów  czyszczenia nasion, p u n k ty  kopulacyjne bydła, 
koni, świń i prow adzi pozaszkolną działalność oświatowo- 
rolniczą.

P . W. i W. F. rozw ija się b. pom yślnie. Pow iatow y ko­
m itet w  K rzem ieńcu urządził boisko i strzelnicę dla celów 
P. W. i W. F., w  budowie zaś są 2 place tenisowe. Ogólna 
ilość hufców  wynosi 37, budżet zaś kom itetu  ustalony  je s t w 
w ysokości 10 — 14.000 zł. rocznie. -„Strzelec“ je s t w" stadjum  
rozbudow y. W  te j chwili zorganizow ano jeden oddział w K rze­
m ieńcu i 3 poza mast.em.

Jeżeli chodzi o inw estycje dokonane, to w  okresie 2-ch 
lat realizow anie ich było b. trudne ze względu n a  kryzys go­
spodarczy. Pow iat K rzem ieniecki znalazł się w  specjalnych 
w arunkach ze względu na  konieczność spłacenia, w  tym  okre­
sie deficytów  w kw ocie 117.000 zł. za rok 1928/9 i w kw ocie
112.000 z 1929/30 r. Sam orząd spłacił do chwili obecnej ca ł­
kowicie obydw a deficy ty  bez zaciągnięcia jakichkolw iek po­
życzek z zew nątrz. N ic też dziwnego, że by ł on zmuszony 
w strzym ać norm alną rozbudow ę gospodarki w  drodze inw esty- 
cyj, ograniczając je do w ydatków  koniecznych. Za tak ie  W y­
dział Pow iatow y uznał w ydatk i zw iązane z rozbudow ą sieci 
dróg bitych w powiecie.

W ybudow ano też dróg w 1930/31 r. — 5,817 kim. dro­
gi bitej, w  31/32 oddano do u ż y tk u  9,240 kim. i w 75% w y­
konano  4,200 kim. P onad to  rozw inięto in tensyw ną pracę w  
d rodze w ykorzystan ia  sizarwarku na  drogach gruntow ych. 
W  roku  bieżącym  pociągnięto w drodze dobrow olnego samo- 
opodatkow ania ludność poszczególnych osiedli do ich zabru- 
kow yw ania. Zagadnienie dróg i ich popraw y m usi być posta ­
w ione na czoło zadań gospodark i sam orządow ej pow iatu K rze­
mienieckiego', ze w zględu na  bardzo trudne  do u trzym ania w 
stan ie  użyteczności gruntow ych. W okresie jesiennej szarugi 
i w iosennych roztppów  drogi n a  czamioziemie i glinie krzem ie­
nieckiej s ta ją  się nie do przebycia, a  osiedla bardziej odle­

głe od kolei i szos skazane są n a  odcięcie od św iata, oo u tru ­
dn ia  im podniesienie swego dobrobytu i poziomu kulturalnego  
w jakiejkolw iek dziedzinie.

P o  za inw estycjam i drogowemi, W ydział Pow iatow y w 
okresie -2ch la t dokonał rozbudow y jednego z sierocińców 
(dla chłopców), niezbędnego rem ontu zam ku ks. W iśniow iec­
kich, w k tórym  się m ieszczą szkoły Sam orządu Pow iatow ego, 
oraiz szpitala i innych budynków  w łasnych. Oprócz tego  w d ro ­
dze tw orzenia w espół z gm inam i funduszu budow lanego szkół 
pow szechnych, zostały  w roku  bieżącym  w ybudow ane: 6-kl. 
szkoła w Sapanowiei, oddana już do uży tku  i 7-kl szkoła w 
D unajow ie — n a  ukończeniu. W  W iśniow cu W ydział Pow iato­
wy prow adzi niższą szkolę rzem ieślnicze - przem ysłow ą z od­
działem stolarskim  i ślusarskim . Uczniowie po ukończeniu tej 
szkoły zdają  egzam in n a  czeladnika przed kom isją w yznaczoną 
przez kuratorjum  z udziałem  delega ta  Izby Rzemieślniczej.

Znaczenie K rzem ieńca polega na. jego  w alorach tu ry ­
stycznych i posiadaniu Liceum  K rzem ienieckiego słynnego ze 
swej tradyc ji i podejm ującego obecnie bardzo pow ażną rolę 
podstaw ow ego ogniska polskiej ku ltu ry  n a  W ołyniu. Czyn­
niki te  pozyskały  d la  K rzem ieńca nazwę W ołyńskich Aten.'

K rzem ieniec¡ jest jak  wiadomo, m iejscem urodzenia Jul- 
ju sza  Słowackiego.

O kolica K rzem ieńca obfituje w niezliczoną ilość prze­
pięknych w idoków n ieraz nieznanych naw et długoletnim  jego 
mieszkańcom . To też nic dziwnego, że w okresie letnim , K rze­
mieniec zosta ł obrany  za siedzibę bardzo licznych kursów  do­
kształcających, sta jąc  się d la  ich słuchaczów  jednocześnie 
miejscem letniskowem . P onad to  z roku  na  rok  ściągają do 
K rzem ieńca coraz liczniejsze rzesze tu rystów  i m alarzy. \Y ro­
ku bieżącym  bawił w K rzem ieńcu K urs Szkoły A rtystycznej 
w W arszaw ie pod kierow nictw em  prof. K otarbińskiego. Z u 
wagi n a  falistość g run tu  i górzystość okolice K rzem ieńca na­
zwane zostały  „W ołyńską Szw ajcarją“. N adają  się one jako te ­
reny narciarskie.

** *
S taro stą  pow iatow ym  jest p. S tefan Czarnocki, absolw ent 

Szkoły Głównej' Gospod. W iejskiego w W arszawie, by ły  s ta ­
ro s ta  w Kosowie Poleskim , zam iłow any i dośw iadczony adm i­
n is trato r, poi któlrego działalności staroży tny  Krzem ieniec 
i . jego p iękna okolica wiele m ogą się spodziewać.

Naród w którym oszczędzan ie  stało 
się przyzwyczajeniem każdego człowieka , 
budu je  swe gospodarstwo na najtrwalszym 
fundamencie .

Prezydent  Rzp.  Prof. I. Mościcki.

K o m u n a l n a  K a s a  himUm
pow. W łodzim ierskiego w W łodzim ierzu Woł.

Przyjm uje w kłady oszczędnośc. term inow e 
i na każde żądanie na najdogod. w arunkach.

Wydaje pożyczki na cele go spodarcze ,  dy­
skon tu je  weksle,  otwiera rachunki czekowe 
i b ieżące, załatwia z l e c e n i a  i n k a s o w e .

Za c a ło ś ć  i b ezp iecz . w kładów  gw arantuje Sejm ik  
  .—

W łodzim ierski całym  sw oim  m ajątkiem  i d ochodam i. I
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K r z e m i e n i e c
(Rozmowa z p. Janem Baupré, Burmistrzem Miasta).

M iasto K rzem ieniec w edług ostatn iego  spisu ludności 
z roku  1921 posiadało 16.000 mieszkańców, w obecnym  czasie 
z danych posiadanych przez M agistrat liczba ta  w zrosła do
23.000, z czego R usinów  i R osjan jest 40%, Żydów—39%,Po­
laków  —• 20% i innych narodow ości •— 1%. P rzestrzeń  m iasta 
w ynosi około 4.000 ha.

Samo m iasto z przedm ieściam i D ubieńską, W iśniewiec- 
k ą  i Szum ską rogatkam i oraz Tunikam i posiada. 10 kilome­
trów 3, resztę zaś zajm ują przedm ieścia. C harakter m iasta  jest 
drobno — handlow o — przem ysłow y, przedm ieść — ogrodni­
czo - rolniczy. Z te j k ró tk ie j s ta ty styk i widocznem jest, że 
m iasto w  stosunku  do  swej przestrzeni jest bardzo słabo zalud­
nione — około  600 m ieszkańców  n a  jeden kilom etr kw adra­
tow y. W obec zaś charak teru  m iasta  drobno .—  handlowo — 
rolniczego dochody m iasta  są bardzo szczupłe i rzeczyw iście 
budżet m iasta oparty  na  podatkach  w ynosi około 423.515 zł.

P ięknie położony Krzem ieniec liczy dziś ok. 22.000 lud­
ności; z tego 20% Polaków  resztę zaś stanow ią mniejszości 
narodow e. Jeżeli chodzi o stan  san itarny  i zdrow otny K rze­
m ieńca ,to  tam  gdzie m a dostęp kom isja sanitarna , stan  jest 
w zorowy, jeżeli zaś chodzi o m ieszkania pryw atne ludności 
uboższej, gdzie kom isje sanitarne nie m ają  dostępu, stan  tam  
jes t okropny i zdaniem, p. burm istrza, m ożna go jedynie, n a ­
praw ić przez docieranie kom isyj do m ieszkań pryw atnych.

K rzem ieniec nie posiada p lanu regulacji m iasta, leży 
w w ązkiej kotlinie i je s t fataln ie zabudow any. B rak  kanali­
zacji i wodociągów, przeszło zaś 300 domów nie posiada zu­
pełnie podwórz. K oszty  urządzenia kanalizacji i w odociągów  
według prow izorycznych obliczeń w yniosą około 2 miljonów 
zł. W ielką bolączką m iasta  jest również b rak  higjenicznej 
łaźni.

Jeżeli chodzi o szkolnictwo w Krzem ieńcu, to  m iasto 
posiada najw iększą ilość szkół n a  kresach  w schodnich po­
siada ono bowiem słynne Liceum  Krzem ienieckie, 2 g im nazja 
średnie; jedno typu  koedukacyjno — m atem atyczno — przy­
rodniczego1; drugie—hum anistyczne, sem inarjum  nauczycielskie 
oraz szkołę ćwiczeń; 5 szkół pow szechnych, w  k tó rych  kształci 
się około 2.000 dzieci, państw ow e gim nazjum  duchow ne o b ­
rządku praw osław nego, i gim nazjum  ukraińskie, szkołę żydo­
w ską „ la r b u t“, oraz żydow ską szkołę rzem ieślniczą „O rt“.

Z potrzeb m iasta  w  dziedzinie inw estycji, na  pierwszym  
planie staw iam : R egulację m iasta, budow ę szkół, budowę 
bruków  i chodników , budow ę łaźni, budow ę studzień n a  przed­
m ieściach, budowę przychodni kupno placu d la  postoju pod- 
wód.

B urm istrzem  m ia ta  jest od r. 1922, p. J a n  Beaupré, w y­
b itny  sam orządow iec.

G m i n a  B i a ł o h r y i i c a
Przyjeżdżam y do B iałokrynicy, jednej z nąjlepiej za­

gospodarow anych gmin, o późnej godzinie, w urzędzie jednak 
wre robota, jak  w . zw ykłych godzinach , urzędow ych. N atrafi­
liśm y n a  go rący  m om ent spisu ludności, pomimo to  udaje  nam  
się jednak  uzyskać chwilkę rozm owy z w ójtem  gm iny p. Ste­
fanem  Zińczekiem, k tó ry  w ogólnych zarysach opow iada nam  
co. następuje:

Gmina B iałokrynica o obszarze 29931 ha  liczy 18,250 
mieszkańców , w k tó re j , to  liczbie mieści się d u ż y * odsetek 
m niejszości narodow ych. Podzielona je s t ona  n a  24 sołectw a 
i liczy 5.5£6 gospodarstw . S tan  san itarny  , i zdrow otny naogół 
jest zadaw alający, ludność doskonale uśw iadom iona jest o 
konieczności zarządzeń sanitarnych. Na terenie gm iny jes t 16 
szkół pow szechnych, z tego — dwie 3-klasowe, 6 2-kla,so^ 
wych, re sz ta  1 - klasow ych, z -czego  .15 szkół mieści , się we 
w łasnych budynkach. Uczącej się dziatw y posiada gm ina ogó­
łem ponad 1,000, i zaledwie 10% nie korzysta  z powszechnego 
nauczania.

B udżet gm iny w ynosi 148,590 zł., z tego  na  szkolnic­
two przeznaczono 45,320 zł., n a  opiekę społeczną 12,806 zł.

W ójtem  gm iny jest p. S tefan Zinczak, były  instruk tor 
rolny m ełjoracyjny, absolw ent szkoły . rolniczej. W  gminie
pracuje od la t 11.

Sekretarzem  jest p. Józef Hubicki, oficer arm ji polskiej, 
absolw ent Szkoły W ojskowej ,w Odessie, p racu jący  w  samo­
rządzie od 10 lat, w gm inie obecnej zaś od 2.

. Z astępcą w ójta  jes t p. Bolesław  W asilkow ski, ław n i­
kiem p. J a n  Mazurszuk.

W skład  R ady  Gminnej w chodzą również radń i pp.:
Wł. W ierzbicki, A. Sztuka, M. T yszczuk, S. K rysiuk, S. S to­
kowski, T. B ajdiuk, A. Sieczkowski, P. Śłusarenko, J . Hry- 
ciuk, S% S ztuka  i A n ton i Cymbaluk.

ZameK ks. Zbaraskich w B iałokrynicy.

Zamek zbudowany został w roku 1512 przez K sięcia 
A ndrzeja Zbaraskiego. tV' 1605 roku  został zrujnow any przez 
Tatarów , następnie odbudow any przez K sięcia Jerzego Z baras­
kiego. W  1806 r. zam ek został częściowo zniszczony przez pożar 
i przeszedł n a  w łasność 'H r. Czosnowskich, k tó rzy  go odresta­
urowali. Nasitępnie cały  m ają tek  B iałokrynica zosta skonfi­
skow any przez rząd  rosy jsk i i sprzedany W oroninowi, k tó ry  
testam entem  przekazał m ają tek  z pow rotem  n a  w łasność 
skarbu państw a. W  latach  1900.— 1902 skarb  państw a dobudo­
wał d rugą połowę zamku i oddał go do uży tku  Państw ow ej 
Szkoły Rolniczej, k tó ra  mieści się w zam ku do obecnej chwili.

P. Hubicki sekretarz 
gminy Białokrynica

P. Stefan Zińczek, 
wójt gm. Białokrynica

Gmina pobudow ała w łasnym  kosztem  3 szkoły powsze­
chne, "wydatkując n a  ten cel 150.000 zł. dwie zaś z pomocą 
składek grom adzkich.

D róg gruntow ych posiada gm ina 85,5 kim., m ostów  12 
o długości 69 m. b.
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Powiat Lubomlski
{Rozmowa z  p. Witoldem Maciejewskim, Starostą Lubomlskim).

Pow iat Lubom lski leży we wschodniej części W oje­
w ództw a i liczy 2,040 kim. kw adr, obszaru,' posiadając oko­
ło 86.000 ludności, m iędzy k tó rą  znajduje się znaczny odse­
tek  m niejszości narodow ych, przew ażnie Ukraińców. B udyn­
ków  m ieszkalnych posiada pow iat 14,348.

Uboga gleba i trudne w arunki bytow ania nie w pływ a­
ją  dodatnio  na  stan  san ita rny  pow iatu, k tó ry  też pozostaw ia 
jeszcze wiele do życzenia. Pom im o to jednak  chorób epidem i­
cznych naogół niem a, a  w zw iązku z podniesieniem  stanu go­
spodarczego, będącego skutkiem  scalenia w iększej połaci zie­
mi, stan  san itarny  w ostatn ich  latach w ybitnie się podniósł. 
Na obszarze 32,000 ha m am y obecnie 27 scalonych wsi, w  to ­
ku  zaś scalania znajduje się 11, na obszarze 28,000 ha.

S tan  szkolnictw a na  terenie pow iatu, pomimo słabych 
św iadczeń  ̂ że strony  państw a, jest zadaw alający, a to  dzię­
ki dużem u w ysiłkow i grom ad i gmin. W e w szystkich akcjąch  
na  rzecz szkolnictw a podkreślić należy w powiecie Luboml- 
śkim  zrozum ienie potrzeb ośw iatow ych przez sam ą ludność, 
k tó ra  na  ten  cel udziela pow ażnych składek. D latego też m o­
żna było w-ybudować w ciągu r. 1930, bez pom ocy państw a,

w ykopano szarw arkiem  15.000 mb. rowów odw adniających. 
R oboty dalsze rozłożone są  n a  szereg następnych lat.

Siedzibą pow iatu, utw orzonego w  końcu 1920 r. jest 
m iasto Lubomi, w chodzące od 1377 roku  w skład  ziemi 
Chełmskiej.

W końcu XIV w ieku m. Lubomi, parokrotnie , a  to  w 
1392 i 1413 la tach  gościło u  siebie k ró la  W ładysław a J a ­
giełłę, k tó ry  przebyw ał w m. Lubom lu w raz z dworem po 
k ilka m iesięcy n a  łowach. Znajdujące się w m. Lubom lu w a­
ły  z m urowanem i podziemiami, w edług m iejscowej tradycji 
są pozostałościąm i znajdującego się w tem  m iejscu myśliw ­

skiego zam ku królew skiego. Cennym zabytkiem  wieków 
m inionych jes t znajdu jąca się w m. Lubom lu synagoga ży­
dow ska, n iegdyś obronna, w zniesiona w 1521 r.,’ posiadająca 
a tty k ę  w sty lu  polskiego renesansu. Z pośród zabytków  
wcześniejszej d a ty  pozostał kościół m urow any z fundacji 
k ró la  W ładysław a Jag ie łły  w 1392 roku, ja k  również cerkiew  
Św. Jerzego, w zniesiona w okresie 1262 ___ 1265 r.

Północna część pow iatu, obfituje w ¡je^iorra,, dość 
znacznych rozm iarów, znajdujące się w malowniczem poło-

Doroczny jarmark w Lubomlu, gromadzący zazwyczaj większość ludności powiatu.

12 now ych szkół, z czego 1 — 2 klasow ą, 1 trzyklasow ą i 10 
jednoklasow ych. W szystko to  dokonane zostało ze w spóh 
udziałem  m iejscowej ludności, w formie dobrow olnych sk ła­
dek  w  gotów ce, m ateriałach i trobociźniei. Z ¡dawniejszych 
łnw estycyj w dziedzinie szkolnictw a w ym ienić należy w ybu­
dow anie w la tach  1928/1929 7-o klasow ej szkoły w Rym a- 
czach, kosztem  230.000 zł., o raz  trzyklasow ej w Ozmykosie 
kosztem  98.000 złotych.

W  dziedzinie budow y dróg, sam orząd, ze względu na  
szczupłe środki (budżet drogow y w ynosi około 72.000 zł.) 
zmuszony prow adzić swe prace i zam ierzenia w  ściśle og ra­
niczonych, dość szczupłych ram ach. . D latego też  prace idą 
przew ażnie w kierunku  konserw acji i przebudow y is tn ie ją­
cych dróg gruntow ych, oraz budow y now ych kielrunków 

dróg, w ytyczonych w  zw iązku z przeprow adzanem  n a  te re ­
nie pow iatu  scaleniem.

Paiącem  zagadnieniem  jest, w ysuw ająca się na  czoło 
w szystkich spraw, konieczność m eljoracyj, z uw agi n a  duży 
odsetek  błot torfow ych, dochodzących n a  teren ie  pow iatu do 
25%. W  tym  też celu opracow any został p ro jek t m eljoracji 
w północnej części pow iatu  (około 20.00(1. ha), kosztem
280,000 zł. N ieste ty  b rak  odpow iednich funduszów  uniem o­
żliwia zrealizow anie. ty ch  planów. Znaleziono jednak  częścio­
we rozw iązanie tego  zagadnienia n a  innej drodze: w toku  
scalania, m ianowicie, przeprow adzane są stu d ja  przy  pom ocy 
organów  technicznych M inisterstw a Reform  R olnych, zaś ro ­
bo ty  w ykonaw cze przeprow adzane są  szaTWarkiem. W skutek 
te j akcji w r. 1931 n a  teren ie  7 kom asow anych w iosek —

żeniu. W  rejon ie  wsi Szack znajduje się jezioro „Św itiaź“ 
obok wsi te jże  nazw y, obszarem  2,500 hâ , o  brzegach piasz­
czystych i nadzw yczaj p rzejrzystej wodzie. G łębokość wody 
w tem  jeziorze w n iek tórych  m iejscach dochodzi do  60 m. 
N a środku tego jeziora znajduje się wyspa, obszarem około 
4 ha, porośn ięta  lasem, w ym arzone m iejsce do wycieczek. 
N ajdogodniejszy dojazd do tego  jeziora od  st. kol. Lubomi 
i st. kol. W łodaw a, szosą 30 km. do w si Szack, a  następnie 
3 kim. d rogą gruntow ą dobrze utrzym aną, nadającą  się do 
przejazdu autem . P rzy  wsi Szack, obok szosy Lubom i — W ło­
daw a położone są  dw a jeziora: Lucym ierz obszarem  480 ha 
i Czarne, obszarem  60 ha., o brzegach i dnie piaszczystem , n a ­
dających  się do kąpieli. O kolica Szacka obfitu je w lasy  iglaste. 
Szack, oraz Świtiaź, ze w zględu na  obfitość lasów  iglastych, 
znaczne obszary jezior, oraz dogodny dojazd autem , 
szczególniej się n ada ją  na  te reny  letniskow e. W e w si Szack 
znajduje się u rząd gm iny Szack, u rząd  pocztow o-telegraficzny, 
posterunek  P. P. szpital sejm ikow y i ap teka . Pom iędzy Szac- 
kiem, a  m. Lubomlem, oraz m. W łodaw ą utrzym yw ana jest 
sta ła  kom unikacja autobusow a (2 autobusy).

* * *
_ S tarostą  pow iatow ym  je s t p. W itold M aciejewski, znaw ­

ca miejscowych stosunków , p racu jący  w adm inistracji pań­
stwowej n a  terenie W ołynia od 1919 r. kolejno jako  podkom i­
sarz  Rejonu, referent adm inistracy jny  S tarostw a W łodzim ier­
skiego, referen t sam orządow y i zastępca S taro sty  w Lubomlu 
i Krzem ieńcu. N a obecne stanow isko m ianow any został w  r. 
1929.
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L u b o m i
(Rozmowa z p. M. Zakrzewskim, Burmistrzem 

m. Lubomia.

Starożytna synagoga z XVII wieku w Lubomlu.

p. Mikołaj 
Zakrzewski 
Burmistrz m. 

Lubomia

Sam orząd pow stał po utw orzeniu pow iatu t. j. w 1920 
r. W  pierw szych latach  przy  zmianie burm istrzów  nic p ra ­
wie nie zrobiono, dopiero od początku  1928 r. zarząd m iasta 
rozpoczął norm alną pracę sam orządu i pomimo tego, że m ia­
sto  nie m a żadnej w łasności, żadnego gm achu, żadnego przed­
siębiorstw a i żadnych środków  jednak  zaw dzięczając osz­
czędnej gospodarce zrobił bardzo dużo. Poza wymienionemi 
już inw estycjam i, m iasto w ybudow ało w łasną rzeźnię, z kisz- 
karm ą i płuczkarnią, urządziło plac jarm aczny, hale miejskie, 
urządziło w łasną sieć _ e lek tryczną i uruchom iło elektrow nię’. 
O statnio m iasto zakupiło place pod budow ę szkół i gm achu 
m agistrackiego, zorganizowało straż ochotniczą m iejską i do ­
konało pom iaru m iasta. Szkolnictw o n a  terenie m iasta  stoi 
obecnie bardzo w ysoko i odgryw a w ażną rolę w śród m niejszo­
ści narodow ych. D elegata naszego pism a uderzy ła  czysta  
polszczyzna m łodzieży szkolnej mniejszości narodow ych. Cho­
ciaż p raca  zarządu b y ła  ciężka i trudna, jednak  zaw dzięcza­
jąc taktow nem u postępow aniu sam ego burm istrza,, od  r. 1923 
prace jego nie trac iły  n a  swej ciągłości i w szelkie p lany  re­
alizow ane by ły  z ca łą  konsekw encją. J e s t to  tem bardziej go­
dne uw agi, iż w owym czasie częste zm iany rady, zarządu 
m iasta  a  naw et i starostów , n a  przebieg prac w płynąć mo­
g ły  raczej paraliżująco. W szystkich inw estycyj dokonał samo­
rząd  w łasnem i środkam i, bez żadnych subw encyj lub poży­
czek i pomimo teg o  poszczycić się dziś może zupełnym  b ra­
kiem  długów, co jak  wiemy, stanow i bezsprzeczny w yją­
tek  w dzisiejszej sy tuacji sam orządów  m iejskich. Burmistrzem 
m iasta o d  r. 1922 jest p. Mikołaj Zakrzew ski w ytraw ny znaw ­
ca prac sam orządow ych.

Lubom i liczy 4230 ludności, z przedm ieściam i 7800, 
wśród k tó rych  znajduje się duży odsetek  m niejszości narodo­
wych. Miasto1 zostało' wydzielone z pow iatu W łodzim ierskie­
go i K owelskiego w 1920 r. Typ m iasta czysto  poleski. 
W iększość domów drew nianych, okolica dość uboga, lud­
ność niezamożna, handel domowy rozw ija się, k ilka  młynów, 
ta rtaków , rozw inięty  handel obuwiem i w yrobam i kuśnier- 
skiemi. je d n a  gorzeln ia w szybkiem  tem pie rozw inęła się 
dopiero za rządów  polskich. W szystk ie gałęzie życia gospo­
darczego, oraz dobrobyt ludności daleko sto ją  wyżej, aniżeli 
p rzed wojną. S tan  san itarny  i zdrow otny: chociaż dużo je­
szcze pozostaw ia do życzenia, jednakże zaw dzięczając ener­
gicznym rządom  gospodarki miejskiej, wiele zmieniło się na 
lepsze. Prawdę w szystk ie ulice miejskie i przedm ieścia w y­
brukow ano dalej, ułożono ru r kanalizacyjnych przeszło 
600 m. b. pobudow ano 9 studni artezyjskich. W  śródmieściu 
ułożono chodniki betonow e, pobudow ano 31 ustępy publiczne 
(rzecz n iebyw ała w kresow ych naszych m iastach. Przyp. red.) 
i k ilka śm ietników  publicznych.

Papieskie Seminarium g t e M w i a f i s k l e g o  obrządku 
w D in ie  na Wołyniu

W połowie październ ika 1931 r. o tw arto  uroczyście w 
gm achu po-B em ardyńskim  w Dubnie ten  duchowny, nauko­
wo - w ychow aw czy zakład, k tórego celem jest kształcić  i 
wychowyw ać duchow ieństwo świeckie, grecko - słowiańskiego 
obrządku, przeznaczone do szerzenia i obsługiw ania dzieła 
Unji Kościelnej n a  W schodnich K resach Polskich.

B rak  takiego, należycie zorganizow anego zakładu da­
w ał się bardzo dotkliw ie odczuw ać w dotychczasow ych p ra­
cach unijnych, to też Ojciec św. P ius XI., gorliw y p ropagator 
unijnego ruchu, a  zarazem  grun tow ny a  tak  przychylny zna­
w ca naszych stosunków , wchodząc w trudności dzisiejszego 
położenia,' dopom ógł w ydatnie do uruchom ienia Dubieńskie- 
go Sem inarjum  i zorganiaw ania w niem  kursów  filozoficz­
no - teologicznych postaw ionych n a  tym  samym poziomie, 
n a  jakim  sto ją  łacińskie, zachodnie sem inarja. W  te j więc 
nowej (łubieńskiej uczelni młodzież, p ragnąca  się poświęcić 
stanow i duchow nem u i apostolskiej p racy  unistycznej w  ob­
rządku  wschodnim, będzie m ogła po ukończeniu pełnego1 gi­
m nazjum  znaleść przyjęcie, a  z niem możność zdobycia roz­
ległej w iedzy kap łańsk ie j, p rzy  rów noczesnem  w yszkoleniu 
w obrządku grecko - słowiańskim  i w  innych przedm iotach, 
niezbędnych do w schodniego duszpasterzow ania.

Sem inarjum , k tóre zaraz po  uroczystem  otw arciu roz­
poczęło d la  pierw szych 18-u alum nów w ykłady, stoi ótwo-

Ks. Antoni 
Dąbrowski 

Rektor ] Seminar­
jum

rem dla kandydatów  z w szystkich dzielnic Polski. Zarządza 
niem bezpośrednio rektor, k tórym  jest obecnie ks. A ntoni 
Dąbrowski, z zakonu T ow arzystw a Je.zusowego._ N ajw yższą 
instancją  k rajow ą d la  te j insty tucji je s t Komisja^ Biskupia, 
w k tó re j skład w chodzą: J . Eksc. ks. N uncjusz W arszaw ski, 

A rcybiskup Marmjajggi, ¡miejscowy O rdynarjusz Ł ucki J . 
Eksc. ks. b iskup Szelążek, wreszcie W izy tato r A postolski dla 
obrządku  grecko - słow iańskiego w Polsce J . Eksc. ks. Bi­
skup Czarnecki. (Kom.).
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P o w i a t  Ł u c k i
Pow iat Ł ucki graniczy z pow iatam i: D ubieńskim, R ó­

w ieńskim , Sam eńskim , Kowelskim , W łodzim ierskim  i Horo- 
chow skim  a  charak ter jego je s t w ybitnie rolniczy.

Pow iat liczy około 300.000 ludności i posiada znaczny 
odsetek  m niejszości narodow ych, w  sk ład  k tó rych  wchodzą 
U kraińcy, Żydzi, Ozesi, Niemcy, oraz w  niew ielkiej liczbie 
Rosjanie.

W  skład pow iatu wchodzi 13 gm in wiejskich, 2 miejskie, 
(Rożyszcze i Ołyka), oraz m iasto w ydzielone Łuck. Obszar po­
w iatu  w ynosi 4.750 kim. kw adr.

S tan  san itarny  i zdrw otny pow iatu je s t zadaw aląjący.
N a terenie pow iatu istn ieje  197 szkół powszechnych 

(oprócz m. Łucka), z ilości te j m inim alna część mieści się we 
w łasnych budynkach. Szkoły P ow iatu  obsługuje 314 nauczycie­
li. Ogólna ilość dzieci szkolnych, pobierających naukę w  bie­
żącym  roku  szkolnym , w ynosi 15.681. N a teren ie  pow iatu 
istn ieje Szkoła R olnicza w  Trościeńcu.

W  dziedzinie ro ln ictw a odróżniam y n a  teren ie  pow iatu 
w łasność w iększą, średnią, m ałą i ka rłow atą  (1 do  2 ha). A kcja  
w kierunku  podniesienia ro ln ictw a spoczyw a w  rękach Pow ia­
tow ego Związku K om unalnego. D ziałają również w tym  k ie­
runku  k ó łk a  rolnicze, zw iązki m łodzieży w iejskiej, oraz, in spe­
k to rzy  rolni, udzielający organizacjom  w ybitnej pomocy. Sej­
m ik posiada w  każdej gm inie stację  czyszczenia nasion i sze­
reg  stacy j kopulacyjnych. Oprócz teg o  czynni są  na  teren ie  
pow iatu  rów nież gm inni in struk to rzy .

K lasyfikacja  dróg n a  teren ie  pow iatu  przedstaw ia się 
jak  następuje:

D rogi państw ow e—307 kim ., w ojew ódzkie—29, pow iato­
we—365, gm inne—90. D w utorow e koleje—67 kim .,jednotoro­
we—49, wąskotorowe-—62.

S tan  bezpieczeństw a publicznego nie pozostaw ia n ic do 
życzenia.

N a terenie pow iatu is tn ie ją  związki: L.O.P.P.. Związek 
Strzelecki, dobrze rozw ijający się pod kom endą por. "Zarębskie­

go, o-iaz 36 oddziałów  P. WT. i W. F., dalej Związek Oficerów 
Rezerwy, M acietz Szkolna, Zw. O byw atelskiej P ra c y  K obiet, Zwi 
ziem ian, Osadników, (pow iatow y i okręgow y), i Zw. Inw ali-

. ^  dziedzinie san itarnej pow iat posiada 2 szpitale po­
w iatow e w Ł ucku i R ożyszczach, utrzym yw ane przez Związek 
K om unalny. Oprócz tego  istnieje szpital dla zakaźnych w Ł u c ­
k u ,  utrzym yw any przez tam te jszy  m agistrat, oraz, szpital 
u trzym yw any przez gmm ę żydow ską. P rzychodni lekarskich  
posiada pow iat 8, z k tórych  5 u trzym yw anych je s t przez Zwią­
zek K om unalny. P rzychodni felczerskich .istnieje 10. Ogólna 
ilość lekarzy, p rak tyku jących  w powiecie, w ynosi 80, oprócz 
zas nich p rak ty k u je  21 lekarzy-dentystów  i 47 akuszerek.

. .Pom iędzy ciekawszem i zabytkam i n a  terenie pow iatu 
istnieją: Zam ek Ł ubarta  w Łucku, zam ek Radziw iłłów  w Oły- 
ee i pole pod K ościuchnów ką słynne z w alk legjonowych.

* **
Obowiązki S ta ro sty  Łuckiego pełni w obecnej chwili p. 

Kazim ierz Sieczkowski, ur. w r. 1893. Po ukończeniu g im naz­
jum  i w ydziału praw nego n a  U niw ersytecie Odeskim w stępuje 
p. Sieczkow ski w szeregi airmji polskiej, gdzie służy w  1 p. 
Szwoleżerów. P o _ ukończeniu służby przechodzi do  szeregów 
adm inistracji państw ow ej obejm ując u rząd  zastępcy  staro sty  
pow.  ̂Rówieńskiego. Pow ołany podczas w ojny bolszewickiej 
pow tórnie do szeregów  w charak terze ochotnika, wrkró tce zo­
staje  przeniesiony z pow rotem  do adm inistracji i  kolejno p ra­
cuje na  stanow iskach zastępców  starostów  pow. Łuckiego, 
W łodzim ierskiego i H orochowskiego, gdzie w ydaje  drukiem  
cenny zarys m onograficzny tego  pow iatu. N a obeenem  sta­
now isku pozostaje od r. 1930, g run tu jąc  w  szerokich w arstw ach 
opinję o  sobie, jako o  energicznym  i zdolnym  adm inistratorze.

Sekretarzem  Sejm iku jest p. M arjan K orw in-Piotrow ski, 
oficer • rezerw y, absolw ent P olitechniki K ijow skiej doskonały 
pracow nik n a  niwie sam orządow ej, b. inspektor i sekretarz 
sejm iku w B aranow iczach. Obecne stanow isko objął p. P io­
trow ski n a  sku tek  konkursu.

Łuck w obecnej dobie
(Rozmowa z  p. Teofilem Ołowińskim, Prezydentem Miasta).

Łuck, sto lica pięknego W ołynia, liczy  obecnie około
40.000 ludności, w  k tó re j to  liczbie mieści się znaczny odse­
te k  m niejszości narodow ych. Obejmując mój urząd zastałem  
m iasto  w  stanie zupełn ie niezadaw alającym  pod względem 
zdrow otności i urządzeń  sanitarnych, co zmusiło m nie do za­
rządzenia dokonan ia  zm iany n a  stanow isku lekarza  
m iejskiego, oraz do w ydania  całego szeregu zarządzeń w dzie­
dzinie zdrow otnej. Obecnie stosunki pod ty m  względem po­
p raw iły  się znacznie. N a terenie m iasta  znajdu ją  się 3 szpi­
tale, naraz ie  dość prym ityw ne, istn ieje jednak  p ro jek t w ybu­
dow ania szpitala pow szchnego n a  100 łóżek z oddziałem dla 
zakaźnych, i posiadającego najnow ocześniejsze urządzenia le­
cznicze'. Szpital ten  utrzymywiany będzie przez związki k o ­
m unalne, w ydzielone miasto' Ł uck  oraz tu te jszą  K asę Cho­
rych.

S tan  szkolnictw a w Łucku je s t następu jący : w szystkie 
dzieci z m iasta  uczęszczają w praw dzie do szkół, te  o sta tn ie  
jednak  m ieszczą się w gm achach odnajętych, nie odpow iada­
jących w spółczesnym  wym aganiom . To też z bólem serca 
p rzyglądać się m uszę w arunkom , w jak ich  nasza młodzież 
o trzym uje wiedzę. N arazie nie m ogę jeszcze nic n a  to  po ra­
dzić, gdyż urzęduję od niedaw na, i to  w  okresie sro iącego  
się kryzysu , poprzednicy  moi zaś zostaw ili m iastu  w  spuści- 
źnie w ielkie zadłużenie, z k tó rego  z w ielkim trudem  dopiero 
wychodzę. Zaznaczę przytem , że Ł uck je s t jednem  z nielicz­
nych m iast, k tó re  żadnego ze swoich w eksli n ie  dopuściło 
jeszcze do  p ro testu , pomimo zadłużenia krótkoterm inow ego1, 
w ynoszącego około pół m iłjona złotych. Pow racając do spra­
w y szkół, m iasto  posiada obecnie 10 szkół powszechnych, z tego 
7 państw ow ych, 3 pryw atne  społeczne.

— Ja k  w yglądają  inw estycje m iejskie?
— Posiadam y, ja k  panom  wiadomo, w Łucku histo rycz­

ny wał... P isała  o nim już naw et p rasa  stołeczna. Otóż nie 
będę ow ijał w  baw ełnę i powiem panom, że ten  wał koszto- 
w ał już sporo pieniędzy i narobił nam  masę kłopotów . Gdy­
by  n ie  k ryzys, w ał ten  by łby  już daw no ukończony i miasto 
zarobiłoby n a  nim jeszcze. W  pierwszym  więc rzędzie dbać 
muszę o to, ab y  te n  w ał nareszcie w ykończyć. W m iarę mo­
żności prow adzim y roboty  przygotow aw cze do sporządzenia 
planów  zabudow y i m eljoracyj. Sądzę, że na  wiosnę będzie, 
m y mieli już te  p lany  gotow e i z całą  energją przystąpim y 
do realizacji ich. Miasto posiada również gotow e p lany  i 
kosztorysy wodociągów, jednak  rozw inięcie te j akcji wobec 
braku funduszów  jest narazie niemożliwe. W toku opraco­
w ania znajdu ją  się również p lany  regulacyjne m iasta, bez 
k tórych  rozwój jego je s t nie do pom yślenia. W obec ty lu  nie- 
zakończonych jeszcze spraw, rozum ie pan, że nie mogę wcale 
przystępow ać do now ych inw estycyj. Nie lubię rozpoczynać 
now ych robót, n ie skończyw szy poprzednio rozpoczętych.

N a tem  kończym y in teresu jącą  rozmowę, żegnani u- 
przejm ie przez p. prezydenta.

Obecny p rezydent m. Ł ucka, p. Teofil Ołowiński, ur. 
1890 wr G rójcu pod” W arszaw ą, ukończył gim nazjum  w W oro­
neżu, poczem, po odbyciu służby wojskow ej, poświęcił się są­
downictwu, p racu jąc w  całym  szeregu  sądów  Rzeczypospoli­
tej, jako  w ykw alifikow any sądow nik, posiadający  złożone e- 
gzam iny noitarjalne i hipoteczne. Za zasługi p rzy  organizacji 
sądow nictw a w Ł ucku i Równem odznaczony srebrnym  K rzy­
żem Zasługi. N a stanow isko prezydenta  m. Ł ucka w ybrany 
zo-stał p. Ołowiński w kw ietniu  1930 r.
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Zabytki historyczne 
Łucka

Do dnia dzisiejszego zachow ały się w Ł ucku następu­
jące zabytk i historyczne:

Zamek L ubarta , egzystu jący  od początku  XIV wieku, 
(ul. K atedralna).

D zw onnica przy  kościele K atedralnym  _ (dzw onnica ta  
należała do K ated ry  św. T rójcy, k tó ra  znajdow ała się za 
dzw onnicą w dole k u  rzece) z r. 1428, ul. K ated ra lna  róg 
ul. K rólow ej Jadw igi.

K ościół K ated ra lny  (1606 —  1610) daw ny kościół Jezu ­
icką  ul. K atedralna.

Klastotor D om inikański (obecnie pałac biskupa), ul. 
D om inikańska 24.

B. K lasztor i kościół P. P. B rygidek (obecnie więzienie), 
ul. B rygidek Nr. 6.

B. K ościół i k lasz to r O. O. K arm elitów  (1765) obecnie 
kościół ewangieiicki, ul. K araim ska.

B. K ościół B ernardyński (1643) obecnie sobór praw o­
sławny, ul. Jagiellońska.

B. K ościół i k lasztor O. O. T ryn itarzy  (1729) w którym  
obecnie mieści się Sąd Okręgowy, ul. Jagiellońska.

B. K ościół i K lasztor O. O. B azyljanów  (1647) obecnie 
cerkiew  Podniesienia Św. K rzyża.

R uiny kościoła orm iańskiego, ul. Chlebna.
Synagoga żydow ska (1628), ul. B erka Joselew icza,
K enasa kara im ska (XVII wiek), ul. K araim ska.
Cerkiew Św. Pokrow y (1583), ul. B erka Joselew icza 18.
K urhan nad  Głuszczem w ogrodzie gm achu W ojew ódz­

twa.
Pom nik w zam ku L ubarta  gdzie s ta ła  K a ted ra  ŚwL 

Ja n a  Bogosłowa i gdzie pochow any został Ks. L ubart.
Pom nik w  posesji p. M artynowicza, gdzie s ta ła  cerkiew  

„Św. J u ra “ , obecnie zabudow ana, ul. P łocka 22.

Czeska Macierz Szkolna 
w Rzeczypospolitej Polskiej

(Rozmowa z  p. Włodzimierzem Mesnerem, 
Prezesem C. M. S.

Czeska Macierz Skolna w Rzeczypospolitej Polskiej po­
w stała w r. 1923 z in icjatyw y kilkudziesięciu bardziej uspo­
łecznionych obyw ateli—Czechów z W ołynia.

Początkow o in s ty tuc ja  pow stała jako  C. M. S. na  W oły­
niu, m ając na  celu rozpow szechnianie ku ltu ry  czeskiej w śród 
licznych kolonistów , osiadłych n a t  W ołyniu jeszcze przed kil­
ku dziesiątkam i lat, oraz popieranie szkolnictw a w śród swo­
ich współziomków. Działalność C. M. S. polegała pierw otnie 
na  zakładaniu  szkół pryw atnych  własnem i siłami. Obecnie po­
siada, O. M, S. 12 szkół, rozsianych w  m iejscach w iększego 
skupienia ludności czeskiej, m ianowicie w  Łucku, Równem 
O zieranach Czeskich, Sem igranach, N owostawcach, Borszczów- 
ce, U jezdach, Bocianówce, D rohostaju, Moskowsziczyźnis, oraz 
szkołę Czeskiej Besedy z Zdołbunowie. Z w yjątk iem  te j o s ta t­
niej, pozostałe posiadają  ty p  1 i 2-klasowych.

Jeżeli chodzi o szkoły państw ow e, to opieka C. M. S. 
w yraża się nad  niem i w środow iskach czeskich w tein, że 
dziatw ie udostępniana jes t n au k a  języka czeskiego. Ilość go­
dzin w ykładow ych jęz. czeskiego w aha się w szkołach w ym ie­
nionych w  zależności od  charak teru  sam ej szkoły. T ak  więc 
w  szkołach czesko-polskich, gdzie dziatw a je s t w yłącznie 
czeska, język  nasz posiada więcej w ykładow ych, w szkołach 
zaś polsko-czeskich, do k tó rych  uczęszcza dziatw a mieszana, 
godzin tych  posiadam y już mniej. S taram y się o dodaw anie 
nauczycieli jęz. czeskiego do w szystkich szkół państw ow ych, 
znajdujących się w m iejscach w iększego skupienia ludności 
czeskiej. N a W ołyniu pracuje obecnie 4 nauczycieli, delegowa­
nych przez czechosłowackie M inisterstwo O św iaty n a  zasadzie 
porozum ienia, zaw artego z rządem  polskim . Ogółem czynnych 
jes t z naszego ram ienia 27 nauczycieli—Czechów.

C harakterystycznem  dążeniem  ludności czeskiej w  Pol­
sce jest g łód ośw iatow y, to  też tendencja  do zak ładan ia  pla­
cówek ośw iatow ych objaw ia się naw et w najm niejszych sku­
pieniach ludności. Czeska M acierz Szkolna, znając te pragnie­
nia, s ta ra  się w m iarę m ożności zadośćuczynić im, n ieste ty  
jednak, trudności finansowe stanow ią tu  pow ażną przeszkodę. 
Z akładając placów ki oświatowe C. M. S. oszczędza w ten  spo­
sób również w ydatków  polskim insty tucjom  ośw iatow ym . Moż­
liwe je s t to  jednak  ty lko  w tedy, k iedy  M inisterstwo Oświece­
n ia  Publicznego, rozum iejąc sy tuację  dopomoże nam  odpo­
wiednio^ subsydju jąc naszą insty tucję, przyczem  godzi się nad­
mienić, że P o lska  Macierz Szkolna w Czechosłowacji otrzym uje 
od czechosłowackiego M inisterstw a Oświaty pow ażną zapomo­
gę w sum ach dochodzących do 300.000 koron  rocznie. J e s t 
więc rzeczą zupełnie zrozum iałą, że podobnie w ydatna  akcja  
pomocy polskiego M inisterstw a d la  naszej insty tucji leży prze- 
dew szystkiem  w interesach sam ego państw a Polskiego, k tóre 
przez działalność ku ltu ra lną  i ośw iatow ą na  kresach m a moż­
ność w ychow ania sobie dobrych obyw ateli. W  ostatn ich  la ­
tach  C. M. S. o trzym ała z tego ty tu łu  wprawdzie, pew ne su­
my, są one jednak  zbyt małe w stosunku do u trzym yw anych 
placówek.

Zarząd głów ny naszej in sty tucji sk łada się z 15 osób. 
Prezesem  od la t 5 i jednym  z założycieli jes t p. W łodzimierz 
Mesner, wiceprezesem  p. W acław  Liszka, sekretarzem  p. A nto­
ni F lenger, skarbnikiem  p. W'acław Mesner, kom endant łuckiej 
straży ogniowej, oraz pp. J . W elk, J . Ja n a ta  W. Baloun, J. 
Stehlik, W. Ficek, F. A lbrecht, L. Tuczek, j .  N ovotny, W. 
Londa, A. Tuczek, oraz przedstaw iciel Czeskiej B esedy“ 
w Zdołbunowie.

N a zakończenie wspomnę jeszcze, że Cźeska Macierz 
Szkolna, organizow ała k u rsy  d la nauczycieli jęz. czeskiego 
w szkołach, znajdujących się na  tery torjum  w iększego skupie­
nia Czechów, w la tach  1927—30, przyczem  prelegentam i byli 
profesorow ie zaproszeni z Czechosłowacji.

. N a tern kończym y in teresu jącą rozmowę, życząc k u ltu ­
ralnej placówce dalszego pom yślnego rozwoju.

POWIATOWA KOMUNALNA 

K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  

W Ł U C K U

P R Z Y J M U J E

w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  począw szy
o d  1 z ł o t e g o .

W Y D A J E
skarbonki i m areczki oszczędnościow e dla

m łodzieży szkolnej.

W K Ł A D C O M

swoim  w pierw szym rzędzie  udziela do-

godnych pożyczek  n a c e l e  g o s p o d a r c z e .
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Powiat Rówieński
Pow iat R ów ieński gran iczy  z, jednej strony  z pow ia­

tam i D ubieńskim , Łuckim , Zdołbunowskim i K ostopolskim , z 
drugiej strony  z Sowietam i. Obszar jego  wynosi 2537 kim. kw. 
i posiada charak te r w ybitnie rolniczy. S tolicą pow iatu jest 
m iasto Równe, najw iększe i najbardziej handlowe m iasto wo­
jew ództw a w ołyńskiego, w ażny węzeł kolejowy.

Równe je s t siedzibą starostw a, K uratorjum  szkolnego 
okręgu w ołyńskiego i Sądu Okręgowego.

W  dziedzinie san itarnej i zdrow otnej pow iatu  zanotow ać 
należy znaczny postęp w przeciągu ostatn ich  k ilku  lat, czego 
w skaźnikiem  m iędzy innem i jes t fakt, że ilość kar z ty tu łu  
przekroczeń san itarnych  zm niejszyła się o 60%.

Na terenie pow iatu  znajduje się szpital sejmikowy pod 
Równem na 60 łóżek, z oddziałem  d la  chorób zakaźnych, d a ­
lej Izba C horych w K orcu na  12 łóżek, Izba chorych n a  6 
łóżek w M iędzyrzeczu, oraz w T uczynie n a  6 łóżek. Sejm ik 
prowadzi do spółki z K. O. P . am bulatorjum  w eterynaryjne 
w Równem, wzorowo urządzone i now ocześnie w yposażone, 
przy którem  m ieści się szkoła felczerów  wojskow ych. W T u­
czynie znajdu je  się rów nież am bulatorjum  w eterynaryjne.

Sejm ik zw raca w  swych p racach  dużą uw agę na roz­
budowę dróg, przyczem  stasow any jes t przew ażnie system  szar- 
w arkow y. D ośw iadczenie w ykazało , że p rzy  pomocy szarw arku, 
za  te same pieniądze w ybudow ać m ożna 3 razy  więcej dróg. 
W  orbitę działalności sam orządu pow iatow ego wchodzi rów ­
nież uporządkow anie m iasteczek, z k tó rych  cały  szereg zo­
sta ł już doprow adzony do porządku.

D alszą tro sk ą  sejm iku są spraw y zw iązane z rolnictwem . 
Budżet rolniczy w ynosi zł. 60.000 rocznie. W  Nowym Dworze 
znajduje się ferm a pokazow a, gdzie głów nie propagow any jest 
system  m echanicznej upraw y roli, przy minim um włożonej rę ­
cznej p racy, o raz  p rodukcja  nasion aklim atycznych w pier­
w szym  odsiewie. In tensyw nie p racu je  sztab instruktorów  sej­
m ikowych i U rzędu Ziemskiego, oraz organizacje rolnicze. P rzy  
w spółdziałaniu S trzelca i Związku Młodzieży w iejskiej organi­
zowane są  kursy , pokazy i t. zw. ku rsy  lotne. N a całym  te re ­
nie istn ieją  liczne stacje rozpłodowe i dw ie stacje państw ow e 
ogierów. Znajduje się również k ilkadziesiąt stacy j czyszczenia 
nasion.

W ciągu ostatn ich  3-ch la t gm ach sejm ikowy rozszerzony 
został celem stw orzenia odpow iedniego pom ieszczenia d la  Spół­
dzielni K om unalnej, w łasnej d rukarn i i K. K. O. J a k  to  mo­
gliśm y stw ierdzić, lokal m ieszczący K. K. O. należy do  najła­
dniejszych i najodpow iedniejszych na  W ołyniu. K osztem  600.000 
zł. w ybudow any został now oczesny gm ach d la  gim nazjum  sa­

morządowego, zakupiony pod m iastem  teren  pod budo­
wę cegielni, rozszerzona została  spółdzielnia rolniczo-handlo­
w a z w łasnym  składem , oraz d rukarn ia  sejmikowa, w yposażo­
na  w nowe m aszyny, sam a się am ortyzująca.

W ybudow ana została  szosa do Zdołbunowa, oraz szosa 
państw ow a długości 12 kim. Międzyrzec—T uczyn i k ilka  po­
w ażniejszych mostów'. Z pro jektow anych prac notujem y: w y­
kończenie gim nazjum , budowę dróg, budowę przędzalni w Kle- 
baniu, oraz rozbudow ę m ałego ośrodka ceram icznego pod 
Równem.

Powńat posiada 10 gmin w iejskich, jedną gminę m iejską 
w K orcu, 6 m iasteczek, prócz Równego. Pow iat liczy 250.000 
ludności,' w  tem  duży odsetek Ukraińców.

Pow iat posiada ogółem 168 szkół powszechnych
D róg liczym y w  powiecie: w ojew ódzkich 108.206 kim., 

pow iatow ych 245.160, gm innych 1.348.
Budżet adm inistracy jny  na  rok  bieżący wynosi 

1.044.018 zł.
Do ciekaw szych zabytków  historycznych pow iatu  zali­

czyć należy  ru iny  zam ku Ks. C zartoryskich w K orcu, ze szczy­
tu  k tórych  rozpościera się ład n y  w idok n a  ja r  K orczyka, oraz 
daw ny k lasz to r Franciszkanów , w którym  w 1863 um ieszczono 
„m onaster“ żeński. Zaznaczyć należy że okolice K orca bogate 
są w pokłady  glinki porcelanowej (kaoliny), dochodzące do 
10 m. grubości, k tó ra  gatunkiem  swym nie ustępuje najlepszym  
gatunkom  porcelanow ej glinki chińskiej. N a w ielką skalę kw it­
nie tu  hodowla owoców. W  K lew aniu, głów nej rezydencji 
w XV w ieku ks. C zartoryskich, pozostał zamek, sto jący  na  
urw isku, częściowo dziś odrestaurow any. W  Tuczynie są dwie 
cerkwie drew niane, kościół fundacji W alew skich i przydrożna 
kapliczka. ' »

P. W. i W. F . rozw ija się na teren ie  pow iatu dobrze, 
korzystając z subsydjum  sejmikowego w w ysokości 11.000 zł. 
i m iejskiego 12.000 zł. „Strzelec“ prow adzony jes t sprężyście 
przez K om endanta por. R udzińskiego, K om endantem  P. W. 
jes t K pt. Borowski.

S ta ro stą  pow iatow ym  jest p. S tanisław  R obert B ogusła­
wski, św ietny znaw ca spraw  rolniczych, ta k  pod względem 
teoretyczno-naiukowym, jak  praktycznym . Do ciekaw szych k a rt 

biograficznych p. Bogusław skiego należy jego działalność 
w F inladji, gdzie stw orzył on w 1917 r. polski legjon, w  ilości
14.000 ludzi i w  zw iązku z obroną W yborga przed ekscesam i 
żonierzy rosyjskich, oraz w skutek  innych usług oddanych rzą­
dowi finlandzkiem u, m ianow any został honorow ym  obyw ate­
lem F in landji i odznaczony Złotym K rzyżem  W olności 
Finlandji.

Gmi na Ró wn e
Gmina R ów ne liczy do 28.000 mie­

szkańców , z tego  około 75% U kraińców  
i zajm uje obszar 248 km. kw. S tan  sani­
ta rn y  i zdrow otny gm iny nie jest n a j­
lepszy gdyż odczuw ać się daje  b rak  
artezy jsk ich  studzien i odpowiednich 
bruków . Zarządzenia m in istra  Składkow - 
s-kiego były  nader celowe, i m iejscowa 
ludność po pewnym  czasie sam a zrozu­
m iała doniosłość ty ch  zarządzeń, odno­
sząc się dziś do nich z * zupełnem  zrozu­
mieniem. W  gminie daje się odczuwać 
b rak  szpitali i pom ocy lekarsk ie j n!a/ 
m iejscu, w szczególności położniczej. Do' 
najbliższego szpitala, jest około 30 kim.
1 to  d rogą gruntow ą. Gmina posiada: 20 
szkół, z k tó rych  — 1 7 - kl., 1 — 6 kl.
2 — 3 kl., 6 — 2 kl. P ersonel nauczy­
cielski sk łada się z 43 osób.

O becny w ójt uw ażał za  najw ażniej­

szą rzecz spraw y szkolnictw a i na to  po­
łożył najw iększy nacisk , zaraz po obję­
ciu urzędow ania. Z ostają zbudow ane 4 
szkół}' kosztem  pow yżej 100.000 zł.. w 
innych szkołach pow iększono ilość klas, 
o  18. P raca  w  te j dziedzinie jaskraw o 
odbija się przedew szystkiem  w pozy­
cjach budżetow ych, k tóre  w porów naniu 
z latam i ubiegłem i w zrosły praw ie o
25.000 zł. N astępną tro sk ą  p. w ójta jes t 
system atyczne doprow adzanie dróg do 
należytego stanu . P rzeprow adzane są, 
stu d ja  planow e, drew niane m osty  zai- 
niane są na żelbetonowe. Gmina przy ­
stąp iła  również do zabrukow ania osie­
dli. B udżet gm iny wynosi 165.000 zł. po 
całkow item  zrealizowaniu, w raz z dodat­
kow ym  budżetem  w ynosi przeszło oko- 
kow ym  budżetem  wynosi przeszło
200.000 zł.

Obecny w ójt, p. N ik ita  Bura, ur. w 
1896 r. poseł na Sejm R zeczypospolitej z 
zaw odu nauczyciel szkół powszechnych, 
do 1924 r. pracow ał w szkolnictw ie, na­
stępnie w sam orządzie i w sejm iku Ró­
w ieńskim do 1927 r. poczem zostaje o- 
b rany  na  w ójta gm iny Równe. W  r. 1928 
kandyduje na  posła w i zostaje obrany, 
z listy  ,B. B “.

W  skład  R ady Gminnej w chodzą pp.: 
P. Miśków, J .  Dziw ak, J . K owalczuk, 
K. K ilikowski, P . R om ańczuk, J . No­
wak, M. W asiuk, Z. N ycel, S. M alutczyk, 
J . Jastrzębsk i, M. K ostecki. F. Artem - 

czuk, J . Urbanowicz^ G. Chanenko^ 
W. Panczuk, W. Szlisek. Sekretarzem  
jest p. S tefan Skrypiński, poseł n a  Sejm 
i sekretarz  P rezydjum  Sejmu.
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R ó w n e
Miasto Równe, położone we w schodniej części w oje­

w ództw a W ołyńskiego, w  pobliżu g ran icy  sowieckiej, je s t naj- 
większem m iastem  W ołynia i należy do rzędu w iększych 
m iast Polski.

D ata  pow stania m iasta  do tąd  jes t nieustalona. Pew ną 
natom iast je s t rzeczą, że is tn ia to  ono już w  IX  w ieku pod 
nazw ą „Rów ieńsk“ . Nazwę tę  sw oją otrzym ało  m iasto od 
swego topograficznego położenia. Położone jest bowiem w 
rów ninie i otoczone w zgórzam i obok wdelkiego niegdyś staw iska 
przy  ujściu  rzeki, s tą d  i nazw a rzeki „Ujście“.

J a k  w ogóle w szystkie m iasta średniow ieczne, zostało 
ono pobudow ane na  gruntach, będących w łasnością p ryw atną 
i przez całe średniow iecze aż do najnow szych czasów, zalicza­
ło się Równe do m iast, będących w łasnością odnośnej rodziny. 
Zgodnie z poisiadanemi wiadomościam i, w roku 1461-ym sprze­
dał m iasto R ów ne Iw an D yczka księciu S. N ieświckiemu. W do­
w a po nim, Mar ja  N ieśw icka, pobudow ała w roku  1481-ym 
zam ek w Równem. W  rodzinie N ieświckich m iasto pozostawia­
ło do roku 1518-go, w  którym  to roku w nuczka Marji Nie 
należących do w łaściciela Równego, płacąc tem u ostatniem u 
czynsz za ziemię pod budow ę zajętą. Obecnie z bardzo małe- 
mi w yjątkam i, czynszow nicy w ykupili ń a  w łasność od ks. 
A dam a Lubom irskiego dzierżawione parcele.

Z w ażniejszych d a t historycznych zasługują n a  w ym ie­
nienie następujące daty :

W  roku 1282 —  Leszek Czarny pobił pod Równem w oj­
ska  litew skie Ks. W itena.

W  la tach  1569, 1617, 1619 i 1690 zostało Równe znisz­
czone przez T atarów , a  w latach  1680 i 1690 zostało ono p ra ­
wie zupełnie zrujnow ane przez w ojska kozackie.

W  roku  1706-ym niszczą Równe w ojska szwedzkie, a  w 
roku 1707-ym w ojska rosyjskie.

W  roku  1778-ym kró l S tanisław  A ugust nadaje  m iastu 
przyw ilej na 4-ro tygodniow e jarm arki.

W  roku  1792 —  przebyw a w Równem T adeusz K ościu­
szko, a  w roku 1793-cim, p rzy  drugim  rozbiorze Polski, prze­
chodzi ono pod panow anie Rosji.

W  roku  1917-tym zostaje Równe zaję te  przez w ojska 
niem ieckie, a  w  roku 1920-tym przez w ojsko polskie i prze­
chodzi ponow nie pod panow anie Polski.

W  ro k u  1930-tym R ada M iejska jednogłośnie uchw ala 
nadać honorowe O bywatelstwo Pierwszem u M arszałkowi Pol­
ski Józefow i P iłsudskiem u z okazji Obchodu Niepodległości 
P aństw a Polskiego i 10-cio lecia pobytu  w Równem M arszałka.

Miasto Równe posiada następujące zabytki:
1) Kolumnę M atki Boskiej, ufundow aną przez Zarząd 

m iasta Równego w r. 1770 n a  b. rynku , obecnie obok kasy  
skarbow ej p rzy  ul. 3 Maja, jako  pam iątkę zbaw ienia ludności 
m iasta  Równego od m oru (cholery).

2) K aplicę Św. Józefa n a  Woli, m urow aną, pobudowa- 
ną w r. 1764 — obecnie K aplicę d la szkół powszechnych.

3) Cerkiew  U spieńską, pobudow aną w  r. 1756, drew nia­
ną, obecnie filję parafji praw osławnej.

4) Zam ek Ks. Lubom irskich, m urow any zbudow any 
przez Ks. S tanisław a Lubom irskiego w r. 1738.

W  roku  1927 zam ek w skutek pożaru został zupełnie
zniszczony, obecnie zostały  ty lko  m ury

# * i|e
W  czasie, gdy  Równe należało do cesarstw a rosy jsk ie­

go, było ono zw ykłem  m iasteczkiem  pow iątow em  nie m ającem  
żadnych widoków rozwoju. Posiadało w prawdzie sam orząd, 
jednakow oż działalność jego by ła  bardzo ograniczona i odno­
siła się w yłącznie do zaspakajan ia  najpilnejszych potrzeb  je ­
go mieszkańców.

Rozwój m iasta  postępow ał bardzo powoli, p rzy rost lud­
ności ograniczał się do przyrostu  naturalnego , a  ruch handlo­
w y by ł w yłącznie ty lko  skierow any do zaspokojenia potrzeb 
miejscowych.

S y tuacja  zm ieniła się w zupełności z chwilą, gdy  Równe 
weszło w sk ład  P aństw a Polskiego.

Jak o  w ażny w ęzeł kolejow y, oraz jako  m iasto, poło­
żone niedaleko _ g ran icy  sowieckiej, stało  sie Równe najruch­
liwszym i najw iększym  ośrodkiem  handlow ym  na W ołyniu.

św ickiej ‘A nna H olszańska, w niosła Równe jako  w iano Ks. 
K onstantem u O strogskiem u, W ielkiemu H etm anow i L itew skie­
mu. W rodzinie O strogskich pozostaw ało Równe do roku 
1565-go i przeszło w  tym  roku, w skutek  zam ążpójścia ks. 
Beaty Ostrogskiej, n a  w łasność A lberta  Łaskiego, W ojewody 
Sieradzkiego. B eata  O strogska w  roku 1548-ym pobudow ała 
kościół w Równem.

W  jak i sposób Równe z pow rotem  przeszło do rodziny 
O strogskich b rak  jes t wszelkich danych, wiadomo ty lko, że 
w  r. 1621-ym, w skutek  zam ążpójścia K ata rzyny  O strogskiej 
ża Tom asza Zamoyskiego, Wojewodę Kijow skiego, Równe 
przechodzi n a  w łasność rodziny Zamoyskich, a  w  r. 1642-im, 
w skutek  zam ążpójścia Jo an n y  Zam yskiej, przeszło ono: do ro­
dziny K oniecpolskich. W  r. 1720-tym przechodzi Równe do ro­
dziny W alewskich, a  w  r. 1723-cim do rodziny Lubomirskich, 
k tó rzy  do obecnego czasu uw ażają się za w łaścicieli m iasta 
Równego.

S tosunek właścicieli do m ieszkańców  Równego polegał 
na  tem , że m ieszkańcy budow ali się n a  ziem iach czynszowych,

W sku tek  tego  zw iększyła się kolosalnie liczba m ie­
szkańców  m iasta. Liczba ta  w edług spisu ludności z roku 
1921-go w ynosiła 32.780 osób; w edług ewidencji ludności w ro­
ku 1924-tym 57.282, a  obecnie liczy Równe sam ej cyw ilnej 
ludności ponad 80.000.

S ldad ludności pod w zględem narodow ościow ym  je s t 
m ieszany, mianowicie z ogólnej liczby m ieszkańców  m iasta 
przypada na: Polaków  26,5% ogólnej liczby mieszkańców,
Żydów^ 59,2%, U kraińców  6,2%, R osjan  4,8%, Czechów 1,8%, 
Niemców 1,2% innych narodow ości 0,3%.

Obszar m iasta  w ynosi 590 ha. i m iasto posiada 149 ulic, 
w tem  zabrukow anych 20 kim . 843 m. b. Obszar m iasta po za­
tw ierdzeniu zaprojektow anych now ych granic zw iększy się 
praw ie w dwójnasób.

Domów m ieszkalnych liczy m iasto 3.807, przedsię­
biorstw  przem ysłow ych i rzem ieślniczych 1.357, zakładów  han­
dlowych 2.658.

Od roku 1922-go zostało m iasto w ydzielone z pow iatu 
R ówieńskiego i stanow i sam odzielną te ry to ria ln ą  jednostkę 
sam orządową.

Burm istrzem  w ybrany został przez Radę M iejską w ro­
ku  1929-tym p. W łodzimierz Bojarski-K assjanow icz, a  zastępcą 
burm istrza p. Inż. Kaniewicz. Ław nikam i są pp. Dembiński 
Pióro i Gorin.

Gmina m iasta  posiada następujące zak łady  użytecz­
ności publicznej:

E lektrow nię Miejską, rozw ijającą się bardzo pomyślnie, 
tak , że obecnie przystępuje m iasto do budow y nowej, kosztem  
ponad 2.000.000 zł., rzeźnię, wodociąg, betoniam ię.

Oprócz przedsiębiorstw  użyteczności publicznej posiada 
Gmina M iejska następujące zakłady zdrow ia publicznego:

Opiekę nad  M atką i Dzieckiem (Kropla Mleka), Żłobek 
(Dom podrzutków;). P rzy tu łek  dla starców , S tację B akteriolo­
giczną, Przychodnię dla kobiet policyjnie zarejestrow anych, 
Dom izolacyjny oraz dw a budynki d la  bezdomnych.

W  roku 1928-ym została zorganizow ana M iejska Straż 
Ogniowa, w roku  1930-tym zapoczątkow ano budowę trzeciego 
domu d la  bezdomnych.

Ponadto  u trzym uje m iasto 8 szkół pow szechnych i jedną 
szkołę d la  dzieci opóźnionych w  rozwoju. D la szkół tych  w y­
najm uje M agistrat 7 lokali i daje urządzenie szkolne, opał 
i św iatło. W r. 1930-tym przystąpiono do budow y drugiego 
własnego budynku szkolnego.

N a terenie m iasta znajduje się gim nazjum  państw ow e 
i 6 p ryw atnych  średnich zakładów  naukow ych.

W  roku  1929-tym założyło m iasto M iejską K om unalną 
K asę Oszczędności.

N ieruchom ości gm iny m iasta sk ładają  się z ziemi pod 
placam i o obszarze 13 ha. 1763,88 m t.2, oraz 17 budynków , 
w tem  m ieszkalnych 7 i gospodarczych 10.

Budżet adm inistracy jny  m iasta n a  rok  1931/32 tak  w do­
chodach, jak  w w ydatkach  wynosi sumę 1.554.921 zł.
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Wielkie Targi Rówieńskie

d o r o c z n y  p r z e g l ą d  
dorobku gospodarczego  

Wołynia p. Stanisław Robert 
Bogusławski 

Starosta Rówieński 
i prezes Komitetu 

Targów

W  daw nych, bardzo  daw nych 
czasach, bo na schyłku XVIII-go 
w ieku i początkach  XIX-go w. 
słynęły w  całej Polsce n iezrów na­
ne w  swym  rozm achu K on trak ty  
Dubieńskie, k tó re  w raz z u p a d ­
kiem  Rzplitej przeniosły  się do 
Kijowa, zyskując sobie w iększą 
jeszcze sław ę. Nic to dziwnego, 
gdyż p rzebogate  ziem ie W ołynia 
i U krainy p rzodow ały  w  swoim 
czasie całej Polsce w  jej w y tw ór­
czości na  ekspo rt ile, że podów ­
czas na  naszych  ziem iach istn iał 
p raw ie  jedynie przem ysł rolny. 
U płynęło od tego czasu wiele, 
w iele lat. U pad ła  po tężna  Rosja, 
echa naw et ucichły po owych 
słynnych kon trak tach  kijow skich, 
a  rów nocześnie  pow sta ła  wielka, 
po tężna  Polska, k tó ra  do łona 
m acierzy p rzygarnęła  osierocone 
p rzez czas długi ow e bogate  z ie­
mie, m lekiem  i m iodem  p łynące­
go W ołynia. Odżyły daw ne tra ­
dycje, ocknęły  się z m artw oty

w sie i m iasta naszych daw nych 
w ojew ództw  południow ych, a b o ­
gate  gleby w ołyńskie plonow ały 
coraz silniej i coraz intensyw niej.

Przyszedł w reszcie m om ent, że 
należało  w skrzesić rynek  w e­
w nętrzny  na tych ziemiach, że 
koniecznością stało  się re s ty tu o ­
w anie owych wielkich, dorocz­
nych tranzakcyj handlow ych, k tó ­
re  niegdyś nosiły m iano K on tra ­
któw , a początek  swój wzięły 
rów nież na tej ziemi w  r. 1772 
w Dubnie.

Społeczeństw o w ołyńskie z ro ­
zumiało, że nadszed ł czas, aby 
ow a myśl, ów  nakaz chwili, 
w prow adzić w  czyn conajrychlej.

Ju ż  na początku  1929 r. zaczę­
to  się k rzą tać  energicznie nad  
zorganizow aniem  w Rów nem  
w ystaw y pokazu  rzem iosła, k tó- 
rab y  była niejako w stępem  do 
stw orzenia  p ierw szych  zaczątków  
T argów  R ów ieńskich, k tó re  to 
m iasto (najw iększe i najbardziej

uprzem ysłow ione na W ołyniu) b y ­
ło jakby p redystynow ane  do te ­
go, aby w now ych w arunkach  
zająć m iejsce daw nych ja rm ar­
ków, czy też kon trak tów  ¿lubień­
skich.

W ystaw a ta  m iała być, jakeśm y 
to już w spom nieli, n iejako w yj­
ściem do rozbudow y idei W iel­
kich Targów , W  m iarę jednak, 
jak postępow ały  p race  organiza­
cyjne W ystaw y, okazało się, że 
należy inaugurację W ystaw y p o ­
łączyć z inauguracją Targów , 
gdyż p rzedew szystk iem  rzem iosło 
w ojew ództw a zby t słabe było aby 
obesłać W ystaw ę, a pow tó re  k ry ­
zys gospodarczy zm uszał do szu­
kania conajrychlej dróg w yjścia 
z niego, rynków  zbytu  i organi­
zacji w ym iany produktów ,

I oto, dzięki energji i talentom  
K om itetu Organizacyjnego, na  k tó ­
rego czele stanął jako p rezes p. 
s ta ro sta  rów ieński, S tanisław  R o­
b e r t Bogusławski, problem  ten  
został rozw iązany. D ecyzja za ­
padła . Postanow iono obok w y­
staw y zorganizow ać Targi i do ­
św iadczaln ie się przekonać o r a ­
cjonalności ich istnienia.

W  czasie od 31 sierpn ia  do 7 
w rześnia  1930 r, odbyły się Targi 
i W ystaw y Rzem iosła, W  zbu­
dow anych przez  P rezydjum  K o­
m itetu  paw ilonach znalazły  po ­
m ieszczenie eksponaty  196 wy- 
stąw ców  ze w szystkich stron 
Polski. P rzez  te ren y  T argów  p rz e ­
w inęło się 51,000 zw iedzających. 
Czysty zysk bilansow y p rzek ro ­
czył sumę 21,000 zł.

P iękny rezultat! Św ietny egza­
min energji, zapału  i ta len tów  
organizacyjnych spo łeczeństw a 
w ołyńskiego. Insty tucja  Targów  
była już ugruntow ana, a następnyi i i * _ .
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p. Tadeusz Swiszczowski 
Dyrektor Wielkich Targów.

nie czynu n aw e t w  najtrudn iej­
szych w arunkach. Bowiem, po ­
mimo szalejącego kryzysu , pom i­
mo w yczerpan ia  spo łeczeństw a 
w całej Polsce, mimo ogólnej a- 
patji, W ielkie Targi R ów ieńskie 
w  roku ubiegłym w ypadły  św ietnie

Są w praw dzie  tacy, k tó rzy  n ie­
chętn ie  p a trzą  na  tw orzen ie  się 
now ych instytucyj T argów  w Pol­
sce, tw ierdząc, że tego rodzaju  
im prezy przeżyły  się niem al w ca­
łej Europie, a u nas, w obec is t­
n ien ia  T argów  W schodnich, P o ­
znańskich i K atow ickich, w szelkie 
now e poczynania w  tym kierunku 
są szkodliw e — ale k ry tyka  ta 
w  stosunku do Targów  R ów ień­
skich zupełnie nie ma racji. P rze- 
dew szystkiem  bow iem  myślą p rze­
w odnią  organizatorów  Targów  
R ów ieńskich było pobudzenie 
gospodarczego życia W ołynia, tak  
odrębnego od życia innych dziel­
nic Polski, p rzekonan ie  w ytw órcy 
m iejscow ego, że za pośredn i­
ctw em  T argów  znajdzie zbyt 
sw oich produktów , jak rów nież 
odnajdzie  przem ysłow ca, k tóry  
mu dostarczy  po trzebnych m aszyn 
i narzędzi do po trzeb  gospodar­
stw a rolnego czy przem ysłow ego.

Targi Rów ieńskie m ają zatem  
ściśle określony k ierunek  i p ra ­
gną jedynie naw iązać nić tradycji 
daw nych kon trak tów  dubieńskich 
i kijow skich, pragną być w sze­
rokim  zakresie  „ jarm arkiem ” dla 
rolniczych w arstw  W ołynia i P o ­
lesia, nie m ając natom iast p re ­
tensji do konkurow ania  lub n a ­
w et staw ania  w  szeregu rów no­
rzędn ie , tak  pow ażnych instytucji,

Mgr. Jerzy J. Osostowicz 
Generalny Sekretarz Komitetu Targów.

Oto bow iem , gdy w roku u- 
biegłym rozpoczęto  przygotow a­
nia do o tw arc ia  Targów , w szy­
stkim  się zdaw ało, że apa tja  i 
skrajny  pesym izm , jaki na sku ­
tek  szalejącego kryzysu ogarnął 
w szystkie sfery, a p rzedew szyst- 
kiem  koła rolnicze, kupieckie i 
przem ysłow e — w yw rze swój 
w pływ  destrukcyjny  i na Targi 
Rów ieńskie. Cóż się jednak  o- 
kazało  w prak tyce?  Rzecz w prost 
nie do w iary. Na sku tek  ogrom ­
nego napływ u zgłoszeń K om itet 
zm uszony był w pośpiesznem  
tem pie przystąp ić do budow y n o ­
w ych paw ilonów , jeżeli bow iem  
m etraż pow ierzchni paw ilonów  
w ynosił w  r. 1930, 1258 m. kw, — 
to w  r. 1931 podniósł się on do 
1495 m. kw.

Życie samo odpow iedziało  na 
pesym istyczne p rzew idyw ania  i 
dało w skazów kę na przyszłość. 
Targi R ów ieńskie żyć b ęd ą  i ro z ­
wijać norm alnie, bo są potrzebne, 
bo m ają rację bytu, bo  są czyn­
nikiem  tw órczym  na  teren ie  W o ­
łynia.

W szystkim  zaś tym, k tórzy  to 
zaw czasu przew idzieli i wysiłkiem  
tw órczej energji pow ołali do ży­
cia tę  dzielną instytucję, należą 
się od całego naszego spo łeczeń­
stw a słow a gorącego uznania za 
pociechę i podn ietę  do p racy  w 
tych trudnych  czasach.

D R U K A R N I A  r ó w n e  w o ł y ń s k i e
_   ____  _ _ _ _  u l i c a  S ł o w a c k i e g o  N r .  2.
S A M O R Z Ą D O W A  T. lefon Kp. 98.
WYKONUJE: księgi, dzieła, broszury, tabele ,  kwitarjusze, afisze, ulotki, z ap ro ­
szenia, bil. wizytowe oraz wszelkie roboty  w zakres  drukarstwa wchodzące. 

Introligatornia w tasna przy drukarni przy jm uje  do oprawy księgi, 
broszury, rachunki i t.p. N um erac ja  ksiąg, kwitarjuszów i dok um en tó w  

W ykonanie robót so lid n e . C eny n isk ie . D ostaw a term inow a.
W yposażenie  t e c h n icz n e  d r u k a r n i  j e s t  o s t a t n i e m  s ło w em  te chn ik i  d ru k a rs k ie j .

KOMUNALNA SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA
w R ó w n e m  na W o ły n i u ,  ul. S ł o w a c k i e g o  Nr. 2. Telefon Nr. 98.

Pierwszorzędnej jakości n asion a  kon iczyny, wszelkich zbóż, 
warzyw i ziem niaków 

Wyborowe drzew o opalowe sosnow e i innych gatunków . 
Pasze treściwe: o tręby  i inne.
Wszelkiego rodzaju  zboża konsum cyjne .

jakiem i są Targi Lw owskie, P o ­
znańskie i t. d.

Jednym  słowem, Targi R ów ień­
skie to instytucja p rzeznaczona 
w trzech  czw artych dla rolników  
i to  rolników , których p raca  
i w ytw órczość ze w zględu na 
glebę i klim at, zgoła jest odm ie­
nna od pracow ników  tego ro d za ­
ju w całej Polsce. A  w reszcie, 
nie w chodząc w przeróżne sub­
telności teorytycznej krytyki, ży­
cie samo przekonało  o potrzebie , 
a n aw e t konieczności nietylko 
istnienia, ale naw et rozw oju 
W ielkich Targów  Rówieńskich,
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Powiat Włodzimierski
P ow iat W łodzim ierski g ran iczy  z pow iatam i: Luboml- 

skim, K owelskim , Sokalskim , Hrubieszowskim  i Horochowskim. 
Obszar pow iatu w ynosi 211,172 ha, ludności liczy pow iat
146,000. Pod  w zględem narodow ościow ym , pow iat W łodzim ier­
ski należy do bardziej polskich na  teren ie  W ołynia. Admini­
stracy jn ie  pow iat podzielony jest n a  7 gm in i dw a m iasta: 
W łodzim ierz i Uściług.

S tan  san itarny  i zdrow otny podniósł się ostatnio znacz­
nie. Oprócz tego  dodatni w pływ  m iała kom asacja, oraz przej­
ście grom adnych wsi n a  gospodarstw a indyw idualne.

W dziedzinie szkolnictw a notujem y ogółem szkól po­
w szechnych 140, z tego: 1 klasow ych—102; 2 klasow ych—25; 
3 k las.—4; 4 kl.—3 i 7 k ia  ow ych 6. Do szkół powszechnych 
uczęszcza 70% dzieci w  w ieku szkolnym.

Sił nauczycielskich posiada pow iat 220.
Spraw y rolnicze są naogół dobrze postaw ione. Specjal­

ną  uw agę pośw ięca się działow i hodow lanem u, oraz w arzy­
wnemu, prow adzonym  n a  terenach  licznych wsi przez gospo­
dars tw a  wzorowe i K oła Młodzieży W iejskiej. W  szczególności 
propaguje się hodowlę bu rak a  pastew nego i marchwi.

S tan  dróg nie je s t do tychczas zadaw alający, gdyż po­
w iat daw niej by ł pow iatem  granicznym  i rząd  rosy jsk i nie 
dbał o napraw ę dróg. Pow iat został p rze ję ty  przez rząd  polski 
praw ie bez dróg bitych. Obecnie jed n ak  m am y tam  22 kim . 
d róg  bitych. W  zeszłym roku  pow iat uzyskał połączenie 
z W arszaw ą przez Uściług. W  budow ie znajduje się połącze­

nie szosowe z Łuckiem . Szosa ta  m a być w ykonczona w przy ­
szłym roku. D alej specjalna uw aga pośw ięcona m a być na  
konserw ację i napraw ę dróg gruntow ych przy  korzystan iu  
z szarw arku.

P. W. i F. W. m a oddziałów ćw iczących około 30, przy 
ogólnej liczbie 800 ludzi, z tego Strzelec (400 ludzi), w ysuw a 
się na  czoło. K om endantem  pow iatow ym  P. W. jest chorąży 
p. A ntczak.

B udżet zw yczajny pow iatu w ynosi — 480.000 zł., nad ­
zw yczajny 270.000 zł. W ykonany zostanie praw dopodobnie 
w 70%.

N a specjalną uw agę zasługuje m iasteczko Poryck, m iej­
sce _ urodzenia T adeusza Czackiego. W  m iejscowym  kościele 
znajduje się też jego grobowiec, a  do n iedaw na w wiecznej 
lam pie przed ołtarzem  wisiało jego serce. Zostało ono zrabo­
w ane w' 1920 r. przez bolszewików. Pałac, w k tórym  m ieszkał 
Tad. Czacki, jest dziś kompletną* ruiną. Spalony został w  1915 
r. przez A ustrjaków  razem  z archiw um  Czackich. W  Uściługu 
ciekaw e są stare  kam ienice stylow e, w Przew ałach zaś stary, 
da tu jący  się jeszcze z r. 1464 kościół m odrzewiowy, dobrze 
zachow any. W  leżącej o 4 kim. od W łodzim ierza wsi Zimno 
pozostał w arow ny k lasz to r rusk i i cerkiew.

S tarostą  pow iatow ym  jes t p. Zygm unt K ubicki, p rzed­
tem  zastępca s tarosty  w Dubnie i w K ostopolu, w yjątkow o 
energiczny i uzdolniony adm inistrator.

Włodzimierz Wołyński
W łodzim ierz należy do najstarszych  m iast W ołynia, 

gdyż pow stał z końcem  X w ieku, założony przez w. ks. W ło­
dzim ierza K ijow skiego1. M iasto posiada  w ięc cały  szereg cie­
kaw ych d la  tu ry s ty  zabytków , m iędzy innem i n a  rynku  ko­
ściół fam y , w zniesiony w  r. 1554, z p ięknym  stylow ym  o łta ­
rzem. Po  drugiej stronie rynku  kościół Jezuitów , skrom ny ba­
rok  z dw iem a wieżami, dalej n a  rogu  ul. K atedralnej pozo­
s ta ła  w ieża z X V II w. poi kościele D om inikanów. W zdłuż 
u licy  ciągną się zabudow ania k lasztorne , w k tó rych  mieści się 
starostw o poczto, i: k asa  skarbow a. K ated ra  praw osław na 
(Uspienski Sobór), budynek  okazały i! boga to  dekorow any, 
k tó rego  m ury  są  pozostałością daw nej cerkw i ufundow anej 
w r. 1165 przez M ścisława Izasław icza. K ated ra  s ta ła  ongiś 
w  obrębie zam ku książęcego’, po k tó rym  pozostały  w ały ow al­
ne. Gmach w ięzienia przerobiony jes t z dawnego' kościo ła zam ­
kowego. W śród m ieszkańców  m iasta  u trzym uje się legenda, że 
pod m iastem  znajduje się lab iryn t lochów  podziem nych, k tó ­
re m ają  dochodzić do w ioski Zimno. D alej notu jem y cerkiew  
św. Bazylego z XIV w. i cerkiew  św. Mikołaja, z piękną drew ­
nianą dzwonnicą. W  Niskiewiczach (20 km.), gnieździe starego 
rodu Kisielów, tu ry s tę  zain teresuje  cerkiew  z r. 1653 z g ro ­
bowcem słynnego w ojew ody kijow skiego A dam a Kisiela.

W łodzim ierz licz-y obecnie 23000 ludności, z tego 45% 
mniejszości narodow ych. S tan  san itarny  m iasta  podniósł się 
znacznie od czasu odzyskania  niepodległości, aczkolw iek n a ­
tu ralne położenie (duża część m iasta  leży  w błotach) nie m o­
że dodatn io  w pływ ać na  podniesienie tego stanu.

S tan  szkolnictw a jes t zadaw alający. M iasto posiada 
4 szkoły 7-klasowe i 5 szkół 2-kl. pow szechnych, szko­
łę dokształcającą, ku rsy  d la  analfabetów , gim nazjum  państw o­
we, pryw atne, szkołę rzem ieślniczą i szereg szkół żydowskich.

Z arząd m iasta  przew iduje w  pierw szej lin ji przebudo­
w anie rzeźni, obecnie bardzo prym ityw nej, oraz elektrow ni, 
dalej brukow anie ulic i budow ę 2 szkół siedm ioklasow ych we 
w łasnych gm achach.

O pieka społeczna kosztu je m iasto 40.000 zł. rocznie.

P. W. i W. F . n a  terenie m iasta, p rzy  subsydjum  Ma­
g is tra tu , rozw ija się norm alnie.

B udżet m iasta w ynosi około 517.000 zł.

B urm istrzem  W łodzim ierza jest p. H ubert Stempowski* 
z zawodu rolnik, ppor. rezerw y, 6 m iesięcy tem u jednogłośnie 
w ybrany n a  to  stanow isko.

Gmina Bereżce
_ G m ina posiada 22,000 ludności z tego  znaczny odsetek  

m niejszości narodow ych.
S tan  san itarny  i zdrow otny gm iny jest naogół niezły.
N a teren ie  gm iny znajduje się 13 szkół powszechnych, 

z tego  5 2 -  klasow ych, 8 1 - klasow ych i 1 7-klasowa.
Gmina podzielona jesit n a  21 sołectw.
Z inw estycyj dokonanych należy zanotow ać pobudo­

wanie w  ciągu  3 la t 3 szkół, kosztem  około 200.000 zł., 5 
m ostów  dużych, kosztem  28.000 zł., 1 rem izy strażackiej m u­
row anej kosztem  6000 zł. Z przew idyw anych inw estycyj na j­
w ażniejsze są: budow a m ostu kosztem  15.000 zł. oraz budo­
wa szkół.

N a specjalną uw agę zasługuje w ytężona p raca  w dzie­
dzinie budow y dróg, w  której bardzo dużo uczyniono. Około 
30 kim. drogi doprow adzono system em  am erykańskim  do n a ­
leżytego stanu. Do 10 klrn. drogi piaszczystej usypano kre­
dą. Obecny stan  d róg  je s t zupełnie zadaw alniający.

P. o. w ójta  jes t p. F ranciszek  Mały, z zaw odu m łynarz, 
p iastu jący  ten u rząd  od 2.XII. 1931 r.

Sekretarzem  gm iny jes t p. J a n  Jędrzejczak, absolw ent 
szkoły realnej w  W arszawie, p racu jący  w  sam orządzie gm in­
nym  od 1921 r. P . Jęd rzejczak  p iastu je  również godność pre­
zesa m iejscowej s traży  ogniow ej.

W skład R ady  Gminnej w chodzą pp.: M. H ołyk. E. 
Cymbaluk, R. T ryhuba, P . P ie tru k  A. Semeniuk, N. Hodo­
w any, M. Muzyka, S. K apinos S. Śm akons, W. Sawczuk, T. 
Kononow, D. Jakubow ski.
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Powiat Zdołbunowski i jego historyczne miasta
M iasto Zdołbunów, jako  stosunkow o nowe, zabytków  

nie posiada. J e s t natom iast bodaj czy nie najschludniejszem  
z m iast w ołyńskich, posiada dużo zieleńców i nie m a typo­
wej c iasnoty  starych  m iast i m iasteczek. Jak o  kom ora cel­
na,' jes t handlow e, ruchliwe i ożywione.

Zdołbunów jest m iastem  powiatowem, położonem przy 
linji kolejowej. Obszar m iejski w ynosi 1104 ha^ liczba miesz­
kańców , w edług danych m ag istra tu  — 13,966. Ulice m iasta  
zabrukow ane w 31%. Z 21 kim . ulic m iejskich, _ zabrukow a­
nych je s t 6 6 km. M iasto posiada m ają tek  w ziemi 12 ha; 
z przedsiębiorstw! prow adzi rzeźnię. W  mieście jes t kościół, 
2 cerkw ie i 2 synagogi, 5 hoteli, 7 restauracy j, 6 kaw iarń. 
Szkół ogółem 9,' w  tem : gim nazjum  państwow e, 5 szkół 
pow szechnych 7-klasowe, m ęska i żeńska, 2 szkoły 4-klasowe, 
szkoła żydow ska początkow a, szkoła rzem ieślnicza M acierzy 
Szkolnej i 2 przedszkola: (M acierzy Szkolnej i żydowskie).

M iasto posiada tow arzystw a i in sty tucje  filantropijne, 
ośw iatowe, sportowe, rolnicze, spółdzielnię i 2 insty tucje  k re­
dytow e.

Zdołbunów posiada szpital kolejow y oraz 2 przychodnie: 
ogólną i przeciw gruźliczą oraz jedną poradnię w eterynary jną.

Pow ażniejsze zak łady  przem ysłow e w m ieście: n ieda­
wno odbudow ana i puszczona w ruch w ielka cem entow nia 
„W ołyń“ ; odlew nia żelaza, 2 m łyny parow e, 4 w arsz ta ty  me­
chaniczne, 2 betoniarnie. 2 olejarnie i k rupiarn ia .

Ostróg, m iasto  nad  Horyniem , położony je s t nad  sarną 
gran icą  U krainy Sowieckiej. Od stacji kolejowej (Ożenin) od­
dalony jest O stróg o 13 km .. od Zdołbunow a zaś o  36 km. 
Z obu tem i punktam i m a połączenie autobusow e. O stróg 
w łasnej ziemi nie posiada, leży  bowiem n a  grun tach  państwo^ 
wych, daw niej apanażow ych. Obszar m iasta w raz z przedm ie­
ściami zajm uje 1016 ha. L iczba m ieszkańców  wedle danych 
m ag istra tu  15.000. Ulice m iasta zabrukow ane są w  32%. Z 
przedsiębiorstw  m iejskich m iasto posiada rzeźnię i wodociąg. 
W  mieście znajduje się kościół, cerkw ie i synagoga.

Zdołbunów w
Zdołbunów położony jest n a  skrzyżow aniu w ażnych 

dróg kom unikacyjnych, w iodących ze wschodu n a  zachód i z 
południa na  północ. Ja k o  węzeł kolejow y posiadał Zdołbunów 
przed w ojną ogrom ne znaczenie i szanse rozwoju.

Jed n ak  fa ta ln a  gospodarka rosy jska, k tó ra  tam ow ała 
rozwój w szystk ich  m iast polskich i n a  rozw oju Zdołbunow a fa­
talnie się odbiła.

W ielka W ojna. zaw ierucha rew olucyjna, oraz inw azja 
bolszew icka w 1920 "r. zatam ow ały zupełnie życie gospodarcze 
miasta.^ N ieuregulow ane ulice i place, w  opłakanym  stan ie  
znajdujące się jezdnie i chodniki, kałuże b ło tn iste w sam ym 
centrum  miasta, — oto obraz Zdołbunow a w pierw szych 
dniach  przejęcia m iasta  przez w ładze polskie. Dopiero po paru  
latach, a  szczególnie od 1923 roku następuje  now a era  m iasta.

D opiero pow ołany do życia sam orząd miejski, k tó ry  nie- 
zrażony opłakanym  stanem  m iasta, stanął do w ytężonej p ra­
cy, rozpoczął rzec można, nową epokę w histo.rji rozwoju 
Zdołbunowa.

Cały w ysiłek gospodarki _ m iejskiej skierow any by ł na  
rozm aite inw estycje, k tó re  w  ciągu la t k ilku  doprow adziły 
zew nętrzny w ygląd m iasta do stanu  obecnego.

N ależy podkreślić, że rozw ój gospodarki miejskiej jes t 
rozwojem zupełnie norm alnym , bez uciekania się do  pożyczek 
długoterm inow ych z Banku G ospodarstw a K rajow ego i m iasto 
Zdołbunów jes t jednem  z nielicznych m iast W ołynia, k tóre  
nie zaciągnęło, dłuterm inow ej pożyczki z B. G. K., a  uporząd­
kow anie miasta, i dokonane inw estycje przeprowadziło z do­
chodów  budżetu norm alnego.

A m erykański iście rozm ach prac m ag istra tu  Zdołbuno­
wa m ożna zaw dzięczać prezydjum  M agistratu w osobach b.

Miasto posiada następujące insty tucje: szpital sejm iko­
w y i p ryw atny  żydowski, sierociniec sejm ikowy i p ryw atny  
żydowski, 9 szkół, w  tem : gim nazjum  państw ow e, sem inarjum  
nauczycielskie, ćwiczeniówka, p rzy  sem inarjum , szkoła rze­
mieślnicza M acierzy Szkolnej, cztery  szkoły pow szechne i 
żydow ska początkow a. 4 tow arzystw a filantropijne, ośw iato­
wo - kulturalne*, 2 spółdzielnie, 11 zw iązków zawodowych.

Pow ażniejsze zakłady przem ysłow e w mieście: 2 mły 
ny, ta r tak , 3 garbarn ie  i elektrow nia.

Zabytki historyczne m iasta stanow ią: zam ek ks. O- 
strogskich, Muzeum Ks. O strogskich, 3 daw ne baszty  oraz 
kościół, sobór praw osław ny i synagoga z 15 wieku.

O stróg w r. 1100 by ł w  ręku  D aw ida Ihorowicza. P ierw ­
szym, k tó ry  się zaczął pisać księciem n a  O strogu był syno­
wiec D aniela Halickiego, również Daniel. W  r. 1386 Jag ie łło  
zatw ierdził ten  przyw ilej synow i D aniela, Teodorowi. Miasto 
się podniosło przy  ks. K onstan tym  z O stroga i K onstantym  
Bazylim. w ojewodzie kijowskim , k tó ry  tu  założył szkoły ru s­
kie i drukarn ię , sławną z d ru k u  pierwszej biblji słowiańskiej. 
W r. 1581 Janusz, syn Bazylego-, przy jął katolicyzm  i ustano­
wił ordynację ostrogską, k tó ra  przechodziła kolejno do ks. 
Zasławskich, Lubom irskich, potem  Sanguszków , z k tó rych  ks. 
Janusz  w r. 1753 podzielił swoje d ob ra  (24 m iasta  i 500 wsi) 
pomiędzy trzydzieści k ilku  osób, zobow iązując ich do w ysta ­
w iania 600 zbrojnych do obrony kraju . W  O strogu pozostały 
zw aliska kościo ła i K olegjum  Jezuitów , ufunduw anych przez 
Annę z O strogskich, żonę Ja n a  K aro la  Chodkiewicza k tóry  
tu  został pochow any w r. 1621. Po zniesieniu k lasztoru  J e ­
zuitów, szkołę po nich objęli B azyljanie i prow adzili do r. 
1799. W  O strogu b y ła  k a ted ra  i sem inarjum  praw osławne, 
przeniesione w r. 1841 do K rzem ieńca. O stróg był burzony 
dw ukrotnie przez K ozaków  w r. 1618 i 1660-ym. Tu urodził 
się hetm an Nalewajko.

chwili obecnej
burm istrza ś. p. K azim ierza H etlofta i vice-burm istrza obecnie 
p. o. burm istrza Bazylego Sehejdy, jak  również Badzie 
Miejskiej, w łonie k tórej niem a żadnych ta rć  narodow ościo­
wych, względnie party jnych .

Obecnie m iasto  Zdołbunów zajm uje obszar 1.104 ha, 
przy zaludnieniu 13.966 mieszkańców, z tych  stanow ią Pola­
cy 45,6%, U kraińcy 20 9%, Żydzi 12,9%, R osjanie 9,4%, Cze­
si 8,7% i N iem cy Ó,5%."

N ieruchom ości 1.115, lokali 2.751. Przedsiębiorstw  hand­
lowych i przem ysłow ych 438. W arsztatów  m echanicznych 17. 
fabryk 2. Szkół pow szechnych 5 w  tem 2 pryw atne, czeska 
żydow ska, gim nazjum  państw ow e, rzem ieślnicza szk o ła  za ­
wodowa i 2 freblów ki pryw atne.

Ja k o  przykład  energicznej gospodarki miejskiej niech 
posłuży choćby ten  jeden fakt, że do r. 1924-go w  mieście nie 
było w cale u lic  brukow anych, k tórych  pow ierzchnia w yno­
siła ogółem 37.000 m tr. kw. Obecnie zaś, t. j. od r. 1924 do 
chwili obecnej, ułożono bruków  na; p rzestrzeni 30.000 m tr. kw. ( 
przew ażnie nowo pow stałych ulic.

R uch budow lany zw iększa się z roku na  rok. O statnie 
obliczenia w skazują  że do końca roku ub. zbudowano w  mie­
ście 80 nowych domów m urow anych i 170 drew nianych.

Co do zam ierzonych inw estycyj, to  przedew szystkiem  
należy wymienić p ro jek t zbudow ania nowej rzeźni z nowo- 
ezesnem urządzeniem , bo istn iejąca dotychczas nie odpow iada 
potrzebom m iasta.

Pozatein projektow ane jest założenie parku  miejskiego 
i wreszcie p ro jek t budow y nowej szkoły  pow szechnej 7 kl. 
k tó ry  jes t w  stan ie  realizacji.
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Zycie gospodarcze Wołynia
Syndykat Handlowy Ziemian 

Wołynia
SPÓŁDZIELNIA Z OCR. ODP. W ŁUCKU,

UL. JAGIELLOŃSKA 24.
Syndykat pow stał w 1929 r. z in icjatyw y grupy  ziemian 

i objął pracę po likw idującym  się W ołyńskim  Syndykacie 
Handl. - Rolniczym  k tó ry  był spółką, akcyjną . Do grupy  za­
łożycieli należeli pp.: S tanisław  hr. Czacki, A leksander lir. 
Ledóchowski, dr. S tanisław  L ipiński, m ecenas Adam Siom a 
i Zygm unt D eszert. K ap ita ł udziałow y w ynosił 55.000 zł. i 
doszedł do chwili obecnej do sum y 85.000 zł.

Spółdzielnia rozpoczęła pracę przy składzie 11 człon­
ków, k tórych ilość obecnie w zrosła do 17. Do zakresu dzia­
łalności syndykatu  należy dostarczan ie  rolnikom  narzędzi i 
przyrządów  w łącznie z m aszynam i, naw ozów  sztucznych i n a ­
sion, prócz tego syndykat pośredniczy przy  eprzedaży pro­
duktów  rolnych. Działalność syndyka/tu obejm uje, jeżeli cho­
dzi o  sferę ziem iańską, cały  te ren  W ołynia oraz obsługę 
drobnego ro ln ictw a na  terenach  pow iatów : łuckiego' i dubień- 
skiego. Spółdzielnia prow adzi również sklep, zaopatru jący  
w m aterja ły  budow lane i m agazyn  opałow y. O broty spółdziel­
ni p rzedstaw iają się w następujących  cyfrach:

R ok 1929 — 1.158,006.90 zł., rok  1930 — 1.424.731.19 zł., 
rok  1931 — 714.411.41 zł.

W  roku  obecnym zostało zbite przez grad  około 3200 
ha, co przy  obecnie panującym  kryzysie  odbić się m usiało 
na obrotach Spółdzielni oraz n a  zdolności płatniczej odbior­
ców, k tó rych  sy tuacja  z powodu ogólnego k ryzysu  i ta k  b y ­
ła nadw yrężona. B iorąc pod uw agę żyw otność i pożytecz­
ność ta k  młodej i m ającej w ielkie szanse rozw oju placówki, 
zdaniem naszem  insty tucje  kredytow e w zrozum ieniu sy tuacji 
powinny przyjść z pom ocą Spółdzielni drogą udzielenia poży­
czek n a  niski procent.

Zarząd Spółdzielni stanow ią: pp. Prezes P io tr Mirko- 
wicz, Zygm unt D eszert i K arol L ipkow ski. D yrektorem  Spół­
dzielni jes t p. K arol Lipkow ski, k tó ry  p iastu je  ten  urząd od 
chwili pow stania placówki.

R ada N adzorcza sk łada się z pp.: A dam a Siomy, T a­
deusza D w orakow skiego, A leksandra hr. Ledóchowskiegoi, 
J a n a  R ożeńskiego, D ra S tanisław a L ipińskiego i N ik ity  Mi- 
nakowa.

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
„Zgoda“ w Lubomlu

Spółdzielnia pow stała w r. 1925, przyczem  inicjatorem  
jej by ł Sejm ik pow iatow y, udziałow cam i zaś sejmik oraz 
gm iny pow iatu Lubom lskiego. Spółdzielnia rozw ijała się no r­
malnie, przyczem  w  r. 1926 uzyskała  koncesję n a  prow adze­
nie hurtow ni tytoniow ej. Działalność spółdzielni obejm owała 
pow iat lubomlsiri i częściowo w łodzim ierski, zaopatru jąc 
m iejscowe rolnictwo' we w szelkie niezbędne a rty k u ły  ro ln i­
cze,, w pierwszej zaś linji w narzędzia  i nasiona. Równocześnie 
z pow staniem  Spółdzielnia o tw iera sklep spożyw czy zakro jo­
ny  na  m iarę potrzeb m iasta, prow adząc również hurtow y h an ­
del artykułów  spożyw czych celem zaopatryw ania drobnych 
spółdzielni n a  terenie okolicznych, wsi. K ryzys obecny m usiał 
się odbić, rzecz prosta, i n a  sam ej p racy  Spółdzielni_ jednak­
że dobra organizacja i sprężyste k ierow nictw o są rękojm ią, 
że placów ka ta  p rzetrw a tru d n y  m om ent z powodzeniem, 
czego najlepszym  dowodem są cyfry  bilansu. T ak  więc obro­
ty  do 1.XI.1931 r. w ynoszą 525.633 zł., przyczem  osiągnięto 
czystego zysku 2264 zł. F a k t ten  jes t najlepszym  w skaźnikiem  
żyw otności spółdzielni. W  roku  bieżącym  spółdzielnia o trzy ­
m ała koncesję n a  w olny skład  soli, co również w płynie na  
dodatn i jej rozwój. Spółdzielnia w ybudow ała w lipcu r. b. 
w łasny m agazyn, przeznaczony no w olny sk ład  soli, oraz lo­
k a l biurowy. Obecnie spółdzielnia liczy 126 członków, o 265 
zadeklarow anych udziałach. W ysokość udziału w ynosi 25 
zł. W edług opracow anego budżetu n a  rok  następny  prze­
w idziana jest sp ła ta  am ortyzacy jna  zaległych zadłużeń Spół­

dzielni w kw ocie 7.600 zł. Oprócz tego  Spółdzielnia pro jek­
tu je  założenie n a  w iększą skalę w ędliniarni, w  celu dan ia  
możności rolnikom  zbytu trzody  chlewnej po cenach możli­
wie najw yższych. Ciekawem zam ierzeniem  kierow nictw a 
Spółdzielni na  rok  przyszły  jes t zjednoczenie w szystkich 
m niejszych spółdzielni znajdujących się n a  terenie pow iatu
1 stw orzenie oentrali_ co bardzo dodatnio  w płynęłoby n a  pod­
niesienie zam ożności w szystk ich  tych  placów ek, o raz  miało­
by duże znaczenie dla rolników , k tó rzy  w ten  sposób mogliby 
nabyw ać a rty k u ły  po cenach najniższych, z pominięciem 
drogiego pośrednictw a. Spółdzielnia uzyskała  konw ersyjną 
pożyczkę d la  rolników , ceiem pokrycia  starych  zadłużeń * rol­
ników  - członków, w w ysokości "15.000 zł. n a  term in  od
2 10 lat, p rzy  stopie 2 — 3 lA %  rocznie, a  w ięc na  rzadko 
dogodnych w arunkach.

Zarząd Spółdzielni sk łada się z 3-ch członków, dy rek to ­
rem jest p. Je rzy  Jakubow ski, kpt. rezerw y z zaw odu roi 
nik.

K redy ty  tow arow e państw ow e bezprocentow e w ynoszą 
do 50.000 zł.

Krzemieniecka Spółdzielnia 
Rolnicza, sp. z o. o. 

Krzemieniec, ul. Szeroka 144
Spółdzielnia pow stała  1.YI.1930 r. n a  gruzach syndy 

katu  rolniczego w K rzem ieńcu. Założycielem było obyw atel­
stwo m iejscowe oraz pokrew na in s ty tu c ja  „S yndykat Handlo 
wy Ziemian W ołynia“ - w Łucku. Spółdzielnia rozpoczęła swą 
pracę z kapita łem  niew ielkim  i rozw ija 80% swej działalno­
ści na  drobne rolnictw o. W  zakres działania wchodzi zaopa­
trzenie ro ln ictw a we w szystkie potrzebne artyku ły . Spółdziel­
n ia  je s t jedyną n a  terenie pow iatu w ybitn ie rolniczego i zamożne­
go przeto  w ażna ta  placów ka m a w szelkie w idoki należytego 
rozwoju. Znaczenie Spółdzielni doskonale rozum ieją miejsco­
we m iarodajne czynniki i w poczynaniach te j placów ki chęt­
nie w spółpracują.

D yrektorem  Spółdzielni jest doskonały  fachow iec p. 
R om an Dusza, p racu jący  na  niwie spółdzielczości od 10 lat.

Drukarnia Samorządowa 
w Równem

W ydział Pow iatow y Sejm iku R ówieńskiego, w ykonując 
swą działalność ekonom iczną i społeczną, dał in icjatyw ę do 
założenia w swoim powiecie najbardziej potrzebnych insty tu- 
cyj kom unalno - spółdzielczych jak : Pow iatow ej K asy Osz­
czędności, K om unalnej Spółdzielni Roln. - Handl.', i wreszcie 
D rukarn i Sam orządowej.

Głównym powodem założenia D rukarn i Sam orządowej 
było to, że w Równem i jego szerokim  rejonie odczuw ał się 
coraz _ dotkliw szy b rak  odpowiednio urządzonej drukarni. 
Istn iejące w  Równem stare m aszyny drukarsk ie  grzeszyły 
sw oją prym ityw nością i m ałą zdolnością produkcji, a  praca 
na nich w ypadała zbyt drogo i nie w ytrzym yw ała k ry ty k i 
pod względem w ykonania technicznego.

W szystko to  odbijało się wielce ujem nie n a  potrzebach 
oświatowo-społecznych, a  naw et państw ow ych pow iatu.

P rzy  zakładaniu  D rukarn i Sam orządowej zw rócono u- 
wagę, aby  urządzenie jej odpow iadało najnow szym  zdoby­
czom technicznym  w przem yśle drukarskim . Udało się to  w 
zupełności, czego dow odem  je s t w ykończenie i w ygląd robót, 
w ychodzących z w arsztatów  D rukarn i Samorządowej.

D la "solidności i lepszego prosperow ania przedsiębior­
stw a nadano mu formę spółdzielni. Członkam i jej są sam orzą­
dy  gminne pow iatu i W ydział Pow iatow y Sejm iku Rówień­
skiego, T arg i Rówieńskie, Babino - Tom achow ska Cukrownia, 
K om unalna Spółdzielnia Roln. - Handl., Związek Młodzieży 
W iejskiej, oraz pracow nicy bezpośredni zatrudnieni w przed­
siębiorstw ie jako zecerzy, m aszyniści i k ierow nicy.
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Półroczna działalność D rak am i Sam orządowej _ w _ zu­
pełności uspraw iedliw iła w szystkie nadzieje i p lany jej inicja­
to rów  i założycieli. D rukarn ia  jest przedsiębioTStwem w zu- 
pełności sam ow ystarczalnem , co1 w dzisiejszych _ czasach  ̂ k ry ­
zysu gospodarczego jest baidzo dodatniem  zjawiskiem. Swoją 
solidnością, w obsłudze, oraz w w ykonaniu robót, d rukarn ia  zdo­
b y ła  sobie zupełne zaufanie w szerokich kołach klienteli. 
P rzystępne ceny świadczą, że jej zarząd nie zapom ina o prze­
wodniej m yśli spółdzielczej.

Prezesem  R ady N adzorczej jest p. S ta ro sta  Bogusław'^ 
ski, prezesem  Zarządu p. Rom an Iszczuk, kierow nikiem  teeh- 
cznyrn zaś W ładysław  Szczepanow ski. Obrót za  okres l.Y  —
1.12 1931 r. w yniósł 40.964 zl.

Komunalna Spółdzielnia Rolni- 
czo-Handlowa w Równem
Spółdzielnia założona została  I-go  kw ietn ia  1930 r. 

z in icjatyw y Sejm iku Pow iatow ego. Członkam i udziałowcam i 
Spółdzielni są: W ydział Pow iatow y i gm iny pow iatu R ów ień­
skiego. Spółdzielnia prow adzi handel m aszynam i i narzędzia­
m i rolnicZemi, naw ozam i sztucznym i, a rtyku łam i budowlanemi, 
nasionam i, m aterjałam i opałow em i i leśnym i, oraz prow adzi 
skup i sprzedaż zboża. D ostarczanie z jednej strony  rolnikom  
pow iatu  gotow ych w yrobów  przem ysłu z drugiej zaś strony  od­
b ieranie od nich ziemiopłodów celem przerzucan ia  ich do re ­
jonów  przem ysłow ych i w iększych m iast — oto podstaw ow a 
lin ja  działalności Spółdzielni. W  ten  sposób Spółdzielnia usu ­
w a kosztow ny łańcuch pośrednictw a, w pływ ając na podnie­
sienie uzyskiw anych cen za p ro duk ty  rolne i pracuje bezpo­
średnio z producentem  i konsum entem . Jako  specjalne zada­
nie, Spółdzielnia w ytknęła  sobie podniesienie jakości zboża 
rynkow ego i osiągnięcie jego standaryzacji, a tem  samem 
ułatw ienie dostępu na  ryrnki światowe. Zadanie to  realizuje 
Spółdzielnia przez dostarczanie tu tejszym  rolnikom  selekcyj­
nych  nasion, oraz urządzenie w swoich m agazynach od p o ­
w iednio w yposażonej czyszczalni nasion i zbóż wogóle. Odno­
s i się to  w  pierw szej linji do koniczyny, k tó ra  stanow i specjal­
n y  a rty k u ł eksportow y W ołynia. S tandaryzacja  nasion koni- 
czynyr i w yrobienie d la  niej pewnej stałej m arki, jako  w ybit­
nie miejscowego p roduk tu  rolnego, ma wielkie znaczenie dla 
celów  eksportow ych i dla naw iązania k o n tak tu  bezpośrednie­
go z szerokim rynkiem  światowym . N iestety , w chwili obecnej 
handel koniczyną, jest jeszcze bardzo rozproszony i znajduje 
s ię  w ręku  drobnych firm, k tóre nie zawsze w yw iązują się so­
lidnie z p rzy jętych  tranzakcy j i nie przyw iązują należytej 
w agi do u trzym an ia  w ysokiej jakości produktu , przez co w y ­
rządzają  w ielką szkodę te j gałęzi produkcji, psując jej opinję 
na rynkach . K oniczyna w ołyńska znana by ła  jeszcze przed 
w ojną jako  w ysoko w artościow y m aterja ł nasienny  i stanow iła 
objekt. pow ażnych tranzakcy j eksportow ych. K oniczyna wo­
łyńska  pod w zględem swej w artości nasiennej przew yższa 
znacznie koniczyny zagraniczne i z powodzeniem  może być 
stosow ana w. każdym  klimacie. Musimy więc dążyć, by  zaie- 

-tę tę  n a  zego produk tu  m iejscowego w ykorzystać w całej roz­
ciągłości.

O becna Spółdzielnia stanow i dalszą fazę rozw oju byłej 
S kładnicy  Rolniczej przy  Sejm iku. D yrektorem  Spółdzielni 
je&t p. W acław R akow ski, p racu jący  na  niw ie spółdzielczej 
od k ilkunastu  lat. Należyr podkreślić, że tradyc je  ekonomiczno- 
społecznej działalności Sam orządu m iejscowego, zapoczątko­
w ane jeszcze przed w ojną św iatow ą i ta k  pieczołowicie kon­
tynuow ane i rozw ijane przez Sam orząd pow ojenny, K om unal­
na  Spółdzielnia Rolniczo-Handlow a nie ty lko solidnie zacho­
w uje, ale rozw ija i pogłębia,

W  tem  w idzim y jasny  za.da.tek jej pew nej przyszłości.

Mleczarnia „ M s ty n ań sk a“ w I n k u
M leczarnia _,N adstyizańska“ m ieści się p rzy  ul. Jag ie l­

lońskiej 101. W łaścicielką je j jest p. A polonja Boboli. M leczar­
nia. prow adzona jest na poziomie najlep zych tego  rodzaju  za­
kładów  w W arszaw ie, nic więc dziwnego*, że zyskuje sobie 
coraz bardziej na popularności. Mamy tu  w pierw szej linji do­
skonałe masło, pieczywo i kaw ę—nie często spotykane w tych  
okolicach. W szystko inne również sm aczne, świeże i tanie!

(Kom.).

Komunalna Kasa Oszczędności 
w Włodzimierzu Wołyńskim

K om unalna K asa Oszczędności pow stała jesienią 1928 r. 
z in icjatyw y Sejm iku Pow iatow ego, w yposażona początkow o 
w k ap ita ł 5.000 zł. i m ieszcząc się w  nieodpow iednim  lokalu. 
P rzy  w spólnym  w ysiłku K asy  i Sejm iku kap ita ł zakładow y 
pow iększony został do 90.000 zł. B iura przeniesione zostały 
do rozbudow anego gm achu, m ieszczącego b iu ra  Wyrdziału Po­
w iatow ego. i obecnie K. K. O. w ykonyw uje swe funkcje w od­
powiednim pod każdym  w zględem pom ieszczeniu, rozpoirzą- 
dzając w szelkiemi urządzeniam i, nieodzownem i do sprawnego 
urzędow ania i dogodnem i d la  klienteli.

Głownem zadaniem  K asy  jest prow adzenie propagand)' 
oszczędnościowej i akcja  ta  daje bardzo dodatnie w yniki, bo­
wiem mimo niesłychanie ciężkich w arunków  ekonom icznych 
pow iatu W łodzim ierskiego, K asa zdołała uzyskać około
300.000 zł. w kładów  oszczędnościowych.

D rugiem  zadaniem  K asy  jest udzielanie kredytów  nisko 
oprocentow anych, na dogodnych w arunkach  spłacania, głównie 
na  cele rolnictw a. W iększość tych  kredytów  należy do  k re ­
dytów' celowych t. j. przeznaczonych n a  cele hodow lane, od­
budowę, kom asację i t. p.

Mimo niem ożności term inowego spłacania długów  przez 
dłużników  K asy, sam a. K asa  ze swych zobow iązań wobec, 
w kładców  w ywiązuje się zawsze term inow o i bez w iększych 
trudności. J a k  z tego  widać, K. K. O. m a w szelkie szanse po­
m yślnego rozwoju.

N aczelnikiem  K. K. O. i sekretarzem  Sejm iku jest p. 
Stanisław  Malon.

Komunalna Kasa Oszczędności 
w Zdołbunowie

K om unalna K asa Oszczędności pow iatu Zdolbunowskie- 
go założona w Zdołbunowie dn ia  15 m aja 1927 roku. K. I\. 
O. zała tw ia następujące tranzakcje : Przyjm uje w kłady, wy
daje pożyczki w gotówce, nasiona selekcyjne, naw ozy sztucz­
ne, m aterja ły  budow lane, w ydaje pożyczki pod zastaw  wy 
tw orów  rolniczych. K. K. U. posiada, w łasne m agazyny tow a 
rowe i dom, w k tó rym  się m ieszczą b iu ra  kasy. K asa adm ini 
stru ję szkołę tkacftwa ludowego i w arsz ta ty  przy  te j szkole. 
P izy kasie istnieje stow arzyszenie rsgjonalne, k tó re  między 
innemu prow adzi upraw ę m orw y, propagttjo. i corocznie urzą 
dza  poglądow e kursy  jedw abnictw a. Za okazy hodow lane o 
t-zym ało  stow arzyszenie w roku  1929 odznaczenie ’Towarzy­
stw a Popierania Jedw abn ic tw a w a f i a i i ^ k u  (województwo 
warszaw skie).

Za działalność w rozw oju ż y ł a  gospodarczego powia 
In Zdoibunowskiego K asa otrzym:.*1* dyplom  uznania  n a  ¡u 
chomej w ystaw ie w L ucku w  1929 n>ku

D yrektorem  K asy  jes t p. B ednarski, którego' p racy  za 
wdzięc zając instytucja- ta  z każdym  rokiem  i w  każdym  z 
wyżej podanych działów zatacza coraz szersze k ręg i swej 
działalności i w ysuw a się n a  czoło pokrew nych placów ek na 
W ołyniu.

Towarzystwo Browarów i Fabryk Drożdży Spirytusowych 
„Bergszlos“ Sp. ikr.  w Ró w i m

F irm a „B ergszlos“ Sp. Akc. pow stała  w  1905 r. i dziś 
uchodzi za najpow ażniejszą placów kę przem ysłow ą na terenie 
Równego'. Założona została  przez obecnego prezesa p. II. Pi- 
siuka i rozw ijając się pom yślnie objęła działalnością sw ą ca­
ły  szereg  gałęzi w ytw órczych, jak : brow ar, fabrykę drożdży, 
gorzelnię, fabrykę lem oniad i w ód gazow ych. Specjalnością 
firmy jest doskonałe piwo znane n a  całym  W ołyniu w g a tu n ­
kach: „Zd|rój“—jasne, „A le“—dubeltow e „Im perjal“— jubile­
uszowe etc. Poza tem  znane są  w k ra ju  drożdże, oraz świetne 
lem oniady te j firmy.

Obecny prezes i założyciel p. H. Pisiuk, znanym jest na  
W ołyniu jako  działacz społeczny.

D yrektorem  firm y jes t p. A leksander Sztryk.



W iadom ości T urystyczne Nr. 1. Str. 20.

Kasa Chorych w Równem
(ROZMOWA Z P. KOMISARZEM KASY IGN. KUBACKIM).

P ierw szem  mojem zadaniem , po objęciu przezemnie 
urzędow ania, rozpoczyna m iłą pogaw ędkę p. K om isarz K asy 
Ignacy  K ubacki, było zreorganizow anie finansow e i adm ini­
stracyjno-gospodarcze K asy  Chorych, k tó re  <to p race  rozłoży­
łem n a  3 e tap y  półroczne. Przedew szystkiem  więc usunąłem  
nadm iar ba las tu  urzędniczego i b iurokratycznego , usuw ając 
14 urzędników , a przyjm ując 4 nowych. I  pomimo tego, że 
obecnie różnica w ynosi 10 osób, m uszę stwierdzić, że wzmo­
g ła  się znacznie intensyw ność pracy, a  oszczędności w  w ydat­
kach  personalnych w ynoszą 15%. Pozatem , ja k  P anu  wiadomo, 
idziem y obecnie w k ierunku  kom asacji K as, a  więc okręg 
Ł ucki z pow iatam i: D ubieńskim , Łuckim , Krzemienieckim, i 
Horochowskim  posiadać będzie jedną adm inistracje  zaś okręg 
R ów ieński z pow iatam i: Rówieńskim , K ostopolskim , Zdołbu­
now skim  i Sarneńskim , d ru g ą—z siedzibam i w  Ł ucku i Rów­
nem. Zaznaczyć należy, że św iadczenia ze względu na  kom a­
sacje K as podniosą się z 56^2 na  75%.

Spółdzielnia Pszczelarska 
w Łucku

Spółdzielnia pow stała  16.X. 1927 inicjatyw y miej-

Straż ogniowa w Łucku
Ł uckiej S traży  Ogniowej sprawiedliw ie należy się od­

dzielna wzm ianka, pod względem spraw ności bowiem praw ie­
nie ustępuje ona swej stołecznej siostrzycy a  jej in icjatyw a 
i techniczna zdolność rozw iązyw ania sw ych problemów ży­
w otnych w  w łasnym  zakresie są zaiste zdum iewające.

W. r. 1919 literalnie n ic  jeszcze z dzisiejszej s traży  nie1 
było, dziś zaś rozporządza ona już zupełnie now oczesnym  ta ­
borem  sam ochodowym , nb. całkowicie zbudow anym  w w łasnych 
w arsztatach . Gdzie niedaw no jeszcze panoszyły się stajnie, 
dziś oglądam y prostą , ale sym patyczną świetlicę, rów nież 
stw orzoną w łasnem i środkam i. Nie dość n a  tem. P rzed m iesią­
cem straż ofiarow ała swemu m iastu  w spaniały p rezen t w  po­
staci pierwszej i jedynej narazie k a re tk i pogotow ia, również 
zbudow anej w w łasnych w arsz ta tach  gospodarczym  sposobem.

Nic też dziwnego, że in s ty tuc ja  ta, k tó ra  ta k  dobrze sa­
modzielnie się rozw ija, a  przytem  z n iestrudzoną czujnością 
w dzień i w nocy strzeże życia i m ienia sw^oich w spółobyw a­
teli. cieszy się w ielkiem uznaniem  w mieście, k tóre  udziela 
się rów nież jej niestrudzonem u sztabowi w osobach pp. W a­
cław a Mesnera, kom endanta, i Jerzego Brodzkiego, jego dziel­
nego pomocnika,

scowych obyw ateli, przyczem  głów nie przyczyniła  się do za­
łożenia jej pan n a  Irena  Szczypiorska by ła  in spek to rka  pszcze­
larską, oraz dyr. Związku Rew izyjnego p. Poncet, p. Ga­
brieli, naczelnik  w ydziału  wyznaniowego: w  W ojewództwie, 
p. R akow ski i inni.

Spółdzielnia założona zosta ła  n a  zasadzie spółki z ogr. 
odp. p rzy  udziałach 50 zł, przyczem  odpow iedzialność każde­
go z udziałow ców  je s t p ięc iokro tna w  stosunku  do  posiada- 
nych t udziałów. Celem spółdzielni jes t podniesienie stanu  go­
spodarczego, działu ogrodniczego i pszczelarskiego, oraz za­
dan ia  k u ltu ra lno  - ośw iatowe. W  gronie członków  znalazły się, 
prócz Polaków  rów nież m niejszości narodow e, jednakże ini­
c ja tyw a założenia w yszła od społeczeństw a polskiego. Głow­
nem  zadaniem  Spółdzielni było zaopatryw anie członków  swo­
ich w niezbędne do gospodarki przyrządy  i narzędzia, pszcze­
larskie, oraz zorganizow anie handlu  a rtyku łów  pszczelarskich, 
przedew szystkiem  m iodem i woskiem . D ziałalność Spółdzielni 
obejm uje całe województwo' W ołyńskie. Jeżeli chodzi o roz­
wój, to  notujem y: w 1927 r. p rzy  zakładaniu , Spółdzielnia.. li-, 
czyła 50 sób, w 1928 r. dzięki w ydatnej pom ocy Państw . B an­
ku  R olnego (Oddział Łucki), oraz C entralnej K asy  Spółek 
R olniczych (akcja k redytow a) Spółdzielnia zy ska ła  gros człon­
ków  w ilości około 300 osób, w  1929 r. w pisało się n a  człon­
ków  około 250 o só b .. Obecnie Spółdzielnia posiada zadeklaro­
w anych udziałów  spółdzielni w edług re jestru  617.

O broty p rzedstaw iają  się w cyfrach okrągłych: 1928—
27,000 zł.; 1929 — 35,000 ‘zł.; 1930 — 70,000 zł.; "w 1931 do 
1/XI ok. 65,000. C yfry pow yższe w yraźnie w skazują n a  ży­
w otność przedsiębiorstw a i w różą m u dalszy  pom yślny rozwój.

Mimo ciężkiego kryzysu , spółdzielnia obecnie nie w yka­
zuje w iększych stra t, a  fachow e i energiczne kierow nictw o 
zarządu  są najlepszą rękojm ią jej pom yślnego rozwoju.

O rganizacja spółdzielni n a  teren ie  W ołyn ia  składa się 
z sieci fachow ych kół pszczelarskich k tó rych  ogólna ilość w y­
nosi 30. P laców ka ta, jedyna w tym  charak terze n a  W ołyniu, 
i m ająca  ta k  w ielkie możliwości rozw oju, pow inna w śród 
czynników  m iarodajnych znaleźć odpow iednią pomoc, a  więc w 
pierwszej linji Państw ow y B ank R olny i C entralna K asa, w in­
ny  uw zględnić sy tuację  spółdzielni i dopomóc jej finansow o 
przez udzielenie ulg w sp łacaniu  zaciągniętych pożyczek. Ma­
m y nadzieję, że obie w yżej wym ienione insty tucje  pójdą n a  

• rękę Spółdzielni i postu la ty  jej zostaną w tym  sensie zrea­
lizowane.

Obecny zarząd sk łada się: z prezesa i k ierow nika Ale­
ksand ra  Bielińskiego, b. inspek tora  pszczelarskiego, oraz z 
członków : p. insp. T adeusza T rau tm ana  i p. Ja n a  Surowiec- 
kiego.

Siedzibą Straży jest starożytna wieża w zamku Lubarta.

P rezes spółdzielni p. A. Bieliński ur. w W arszaw ie, 
w  r. 1902, ukończył Państw ow ą Szkołę Ogrodn. w W arszawie,,
i po odbyciu p rak tyk i w pszczelnictwie,_ od 1928 r. pracow ał 
jako instruk to r ogrodniczo - pszczelarski w Łucku przy W o- 
łyńskiem  Tow. Rolniczem, od 1929 zaś p iastu je obecne s ta ­
nowisko.

p. Aleksander Bieliński 

prezes i dyrektor Spółdzielni 

Pszczelarskiej w Łucku.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Piękna 21 telefon 8-25-93. Konto P.K.O. Nr. 16.744.

Nacz. Redaktor i Wydawca W A CŁA W  OLSZEWSKI. Przyj, w środy i piątki od 1 2 do 2 pp. Redakcja i Administracja otwarte od 10 r. do 3 pp*

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne zł. 0,70 zł. za I milimetr jednoszpaltowy. Strona w tekście lub za tekstem zł 600. Strona okładki 
800 zł,, 1 strony zł. 500 * f str. zł. 350. Drobne — 20 gr. za słowo. Zastrzeżenie miejsca 20%. Komunikaty według zajętego miejsca

w obliczeniu milimetrowem. Tłumaczenia ogłoszeń na obce języki bezpłatnie.

PRENUMERATA kwartalna z odnoszeniem lub przesyłką pocztową zł. 2.50, roczna zł. 10.— .

Druk. „LECH“, Warszawa, Koszykowa 33, teł. 890-66.



H otele p o lecon e
H ôtels recom m andés. Em pfohlene H otels. H otels recom m ended.

B iałystok 
Bielsko 
B rześć n/B.

hotel Ritz, 
hotel P rezyden t.

H O T E L  s a w o j
ul. Sadowa  29. 77

Bydgoszcz

h o t e l  d w o r c o w y
ul. Zygmunta ñ u g u s ta  9.______

Radom
Sam bo
Siedlce
Sosnowiec
Stanisław o
Tarnopol
Tczew

T oruń

hotel Europejski, 
ho tel B risto l, 
hotel Europejski, 
hotel Centralny, 

w hotel Union, 
hotel Podolski, 
hotel C entralny.

Bystra pensjonat Helena.
Zakład klim atyczno- 
lecznicy „U zdrow i­
sko"

C zęstochow ahotel Polonia.
G dynia hotel R iw iera Polska.
G rodno ho tel Europejski.
G rudziądz hotel Centralny.
Inowrocław  hotel de F rance .
Jarem cze hotel Skrzyńskiego.
Kalisz hotel Europa.
Katowice hotel „M onopol”.

hotel Savoy.
Kazim ierz Doi. pensj. „A rkadja".

pensjonat „Kazim ie- 
rz a n k a ”.
pensjonat „Łopu-
szanka".
willa „Regina".

Kielce ho tel Bristol.
Kołomyja hotel G rand.
Kraków hotel Polonia.

hotel F rancuski, 
ho tel G rand, 
hotel Pollera.

Krynica Dom Zdrojow y-hotel
hotel pensjonat Lwi- 
gród.

Lublin hotel Europejski.
Lwów hotel G eorgea.

hotel K rakow ski.
Ł ó d ź  ho tel G rand.

hotel Savoy.
M uszyna pensjonat d -ra  M ści-

w ujew skiego. 
pensjonat pp. S ta ­
niszew skich.

Nowy Sącz hotel Im perjal.
O strów W lkp.hotel Polski.
P iotrków  hotel Polski.
Poznań hotel Bazar.

hotel Continental, 
hotel M onopol.

iRabka Zdrójhotel-pens Sławom ir.
hotel pensjonat „Pod 
O patrznością", 
pensjonat „L uboń”, 
pensjonat „O rzeł”.

H O TEL DW ORCOW Y
T o ruń , til. P iastow ska 38

Truskaw iec pensjonat Postój. 
U stroń  pensjonat B rzezinka. 
W arszawa hotel Bristol.

H O TEL BR ITA N IA
W A R S Z A W A  -  VARSOVIE -  WARSCHAU
Nowolipie 18. tel. 344-15» 329-12.

W oda bieżąca ciepła i zimna w każdym 
pokoju. Ceny niskie, od 7 zł. łącznie 

z usługą i podatkiem miejskim.
Kuchnia na miejscu. 31

H O T E- L- B R U H L.
położony w ś rodku miasta, przy ul. Fredry J^12, 
frontem zwrócony na ogród Saski, trzy  minuty 

pieszo od placu Teatra lnego.
Po g run tow nem  odnowieniu  poleca 64 pokoje 

i apartamenty .
Cisza, czystość,  doskonałe  powie trze .  

Ceny pojedynczych pokojów od zł. 6. — po­
dwójnych od zł. 14.—.

Telefony we wszystk ich  pokojach.  Winda. 
Przy hote lu  p ie rwszorzędna  re s taurac ja  spółki 

Brühl-Bristol.
Tel. międzymiastowy i miejski 548-00 do 548-05.

H O T E L  P O L S K I

W  arszaw a-V arsov ie-W  arschau  
Długa 29 tel. 600-74, 428-64

Woda bieżąca ciepła i zimna w każdym 
pokoju. Ceny niskie, od 6 zł. 

Restauracja na miejscu.

Eau chaude & froide courrante dans 
chaque chambre. Prix moderee de zł. 6— 

Restaurant sur place.

Fliessendes warmes & kaltes Wasser 
im jeden Zimmer. Ermässigte Preise, 
von 6 zł. an. Restaurant im Hause.

  33

Zakopane hotel Bristol.
G rand-H ot. S tam ary 
pensjonat „A lbion". 
pensj. „Biały Dom" 
pensjonat „Carlton". 
pensj. „JasnyD om ek" 
pensj.„K onradów ka" 
pensjonat „M araton" 
pensjonat „O aza", 
pensj. „R enaissance" 
pensjonat „Zawory"

H O T E L - P E N S -I ONT

„ R  A D O W I D “
ul. S ienkiew icza. Tel. 12-4-.

Żegiestów -Zdrój ho tel Dom Z dro­
jowy.
hotel K arolów ka. 
hotel „Zdrój".

Żywiec

H o tel P O L O N I A
Naprzeciw arcyksiążęcego pałacu 

i gmachu dyrekcji.

ho te l Rzym ski, 
ho tel E uropejski, 
ho tel P olonia-Palace

MONACO
1 r. des P rinces

CONDAMINE
H O T E L

Pokoje od 25 frs. 
Pension od 50 frs.

Wilno hotel Bristol.
hotel Europejski. 

W isła pensjonat Bukow a.
pensjon. E lżb ietanka

P A R Y Ż

Le Grand Hotel

P L A C E  d e  L ’O P E R A

Adr. tel. G rano te l-P aris



WYCIECZKI „FRANCOPOLU“
K a r n a w a ł  n a  R i w i e r z e

W yjazd  31.1.32.
P ow ró t 24.11.32.

Cena Zł. 980.—

W i e l k a n o c  n a  R i w i e r z e

W yjazd  19.111.32.
Pow rót 5.IV.32.

Cena z ł. 780.—

W i o s n a  w  I t a l j i

W yjazd  19.111.32.
P ow ró t 5.IV.32.

Cena Zł. 800.

P o l o w a n i a  n a  w i l k i
6 — 13.11.32 

13 — 20.11.32.
20 — 27.11.32.

Cena Zł. 385.—

W a r s z a w a  w  N o c y

W  każdą sobotę.
Cena Zł. 25.—

Z i m a  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e

14-dniowe w ycieczki 
w ypoczynkow e.

Cena Zł. 205.—

12 d n i  w y p o c z y n k u  
w  Z a k o p a n e m

Cena Zł. 260.—

W i e l k a n o c  w  H i s z p a n j i

W yjazd 15.111.32.
Pow ró t 10.IV.32.

Cena Zł. 475.—

E g i p t  — P a l e s t y n a

W yjazd 18.111.32.
Pow ró t 17.IV.32.

Cena Zł. 950.—

12 d n i  w y p o c z y n k u  
w  K r y n i c y

W yjazd 2.II.32. 
oraz 2.III.32.

Cena z ł. 260,—

S z czegó łowe prospekty, b liższe  in fo rm ac je o raz  zap isy

r •

POLSKIE BIURO PODROŻY

„ F R A N C O P O L ”
Warszawa, ul. Trębacka Nr. 9. Telefon 206-73. 

P A R y Ż  — N I C E A — WI E D E Ń  — N E W- y ORK

Ż ą d a jcie  prospektu  naszych  w ycieczek w sezonie letnim!

D ruk „LECH“, W arszaw a, K oszykow a 33. Tel. 890-66.


